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Telegramy Gazety Naroupiwej.
(Tylko w jednej części u>czorajszego’y ttumeru dru­

kowane.)
W ie d e ń  d. 12. listopada. Izba deputo­

wanych w obradach nad zmianą przepisów 
o lokowaniu m ajątków sierocińskich w drugiem 
czytanin odrzuciła wniosek “Goellericha, żą­
dający przejścia do porządku dziennego, i 
postanow iła przystąpić do dyskusji specjal­
nej. M inister sprawiedliwości oświadczył, że 
rząd nic niem a przeciwko niejakiej zm ianie 
przedłożenia w określeniach poszczególnych. 
Dyskusja specjalna we wtorek.

Grocholski z £6 innymi interpelluje 
m inisterstw o względem związ u handlowego 
z W ęgram i i trak ta tów  handlowych z za­
granicą, czy rząd może ustanowić główne 
zasady swej polityki i czy udzielić ich może 
Izbie. N astępnie wniósł Eichhoff znauą in- 
fcerpellację wiernokonstytucyjnych . w spra­
wach ceł i trak ta tó w  handlowych, zaopa­
trzoną 116  podpisami.

Lw ów  d. 14. listopada.

słów, zgadzających się na politykę cłową u- 
miarkowaną, wszystkie interesa państwa za 
równo uwzględniającą.“ Zjednoczenie to, które 
może się zamienić w klin do rozbicia obozu 
centralistycznego, wniesie zapewne zamiast in­
terpelacji rezolucję, opartą na żądaniu taryfy 
minimalnej.

Jak  widzimy z wstępnego artykułu Pressy, 
rząd jest mocno zakłopotany a nawet rozsier­
dzony interpelacją trzech klubów. Presee woła: 
„Jnż sama forma interpelacji była niestosowną; 
a jeszcze bardziej niestosownym styl jej, a żą­
dania, jakie stawia, są i niestosowne i niesłu­
szne. Jak  zdoła rząd na razie dać dokładne 
wyjaśnienia o sprawach, których załatwienie 
możliwem jest dopiero po poroznmienja z Wę­
grami? Co znaczy to bezwarnnkowe potępienie 
naszej dotychczasowej polityki handlowej. Były 
wady, ale czyż dla nich godzi się potępiać i 
dobre jej strony? Zresztą tak jutro jak i dziś 
musi się austrjacka polityka handlowa trzymać 
tej zasady, aby nie odciąć państwa od rozwojn 
rnclm międzynarodowego. Widzimy tu sprawkę 
małej a niepokojącej i skrajnej partji." — Za­
pewne „Parteigetriebe", jak imputował dr.
Czerkawskiemn w „fiksacji" swojej p. Stremayer.

I n t e r p e l a c j a  p. G r o c h o l s k i e g o ' w  
sprawie cłowej je s t  podpisaną przez koło pol­
skie i klnb prawego centrum (Hohenwarta), 
które to oba klnby obradowały odrębnie d. 11.
b. m., i o ile wnosić można z telegramu, nie
przystąpiły ani do „trzech klubuw", ani do 
„zjednoczenia", tylko pozostawiły sobie Swobo­
dę zupełną. Morawcy i jurcy mieli przystąpić 
do „trzech klubów."

(Rozbicie centralistów w sprawie clowej. —  
Kłopoty rządu. — Frakcje Izby posłów a sprawa 
cłuwB. — Wybory do Rady miejskiej w Mikołowie 
na Górnym Szląąku.)

Zachy i solidarni, gdy idzie o pogwałcenie 
praw krajów bezbronnych, centraliści rozbili
iią  przy pierwszym kroku swoim w sprawach 
wkmomicznych. Gdzie potrzeba głowy, tam ją  
^tracili, gdzie potrzeba serca dla nędzy całych 
klas, dla ubóstw* całą) masy ludmMd, tam 
rocgardj&sz następuje. Znana interpelacja trzech 
klubów centralistycznych w s p r a w i e  p ł o ­
w e j,  wy s i ła  i  porozumienia delegatów, przez 
3 klnby wybranych, a jednak zyskała tylko 116 
podpisów, z któryeh nadto prawie połowa była 
d«.ną  pod różnemi restrykcjami, i gdyby mo­
żna, cofniętą by została, jak się okazało na 
z o b r  a n i  u 40 c e n  t  r a l i s  t ó  w d. 11. b. m. 
w labie posłów, między którymi był i p. Bre- 
naL Na aebranin tam odrzucono projekt oso*

aby nie okazał* się zanadto jaekrawo scysja 
w obozie centralistycznym, a jak powiadano, 
niby dla tego, ie  jnż ich tam ta interpelacja 
ubiegła, i uchwalone: „skrystalizować się, aby 
■tóds na przyszłość wystąpić przeciw podobnym 
zapędom zbyt protekcjonistowskim" - -  w tym 
celu wybrać komitet z pięcia, któryby wetfle 
swej woli przyzwał innych członków Izby, i 

icował program woln

We środę, 10. bm., odbyły się w M i k o  
ł o w i ę  (na Górnym Szlązkn) uznpełniające 
wybory do Rady miejskiej. Ważnym jest ten 
wypadek z tego względu, że przy tem zmie­
rzyły się dwa stronnictw a: polskie, reprezen 
towane przez „Kółko polsko-katolickie,“ i nie­
mieckie, mające swych przedstawicieli w „Bur- 
gerverein,“ W alka skończyła się zwycięztwem 
.Kółka." Żydzi albo głosowali z Polakami, al­
bo nie stawili się wcale do wyborów; z tego 
powoda Niemcy są mocno na nich rozgnie­
wani.

M ow a
posła dr. Euzebiusza Czerkawskiego 

przy uyólnęj rozprawie itud projektem Wildawjfra, 
w  Izbie posłów

Słyszeliśmy właśnie z ust 8*an. p. spra­
wozdawcy, że najw. reskryptem z d. 23. paź-

dokonanego, który, na tej przynajmniej drodze,' 
cofniętym jnż być nie może.

Ta okoliczność wszelako nie uwalnia nas 
od obowiązku zajęcia stanowitka wobec całego 
projektu, a w tym względzie będzie nam zape­
wne dozwolonem rozpatrzyć się w rodowodzie 
tego §. 3., jako też w ostatecznem doniosłości 
jego zwichnięciu. Jakkolwiek bowiem projekt ten 
przeciw samorządowi krajowemu w ogóle, a mia­
nowicie w sprawach pnblicznej oświaty jest 
wymierzony, zawsze jednak ostatecznie jego o- 
strze zwrócone jest przeciw GHióji, gdzie kra­
jowa Rada szkolna najwybitniejszym była au­
tonomii tej wyrazem praktycznym. Kamień zgor­
szenia zdaje się faktycznie jest usuniętym ; ale 
rzut oka na koleje tego paragrafu będzie na 
miejscu, bo któż nam przepoWie, ażali w tej 
VVys. Izbie z tej lab owej strony paragraf ten 
nie zostanie podjętym i do uchwalenia przedło­
żonym ?

Będzie to rzeczą pouczającą tak dla nas, 
moi pp. na tej (prawej) stronie Izby, jako też 
rzucającą światło aa nasze stośtnki w ogSfo, 
tudzież na władającą temi stosunkami moral­
ność, obaczyć, jak tę akcję przeciw nam ukar- 
towano i jakiemi ją  środkami przeprowa­
dzono.

Wcale in teresnjącea jest, ujrzeć,< jakie w 
tej sprawie stanowisko zajął rząd, aby ostate­
cznie sprowadzić zwrot, którym uchwałę tej1, 
Wys. Izby ubieżono a oraz nim możliwość wy i 
toczenia tej sprawy przed forum zwyczajne 
odjęto.

Temci ważniejsze są dla nas stndja prze­
biegu tej sprawy, ile że nie mogły pozostać 
bez stanowczego wpływa na. nasze dalsze za­
chowanie się, tak wobec życia konstytncyjnego 
jak i wobec rządu. To też winniśmy zarówno 
sobie jak Wys. Izbie, nasze ewentualne przy ­
szłe postępowanie nmotywowśĆ tutaj, i w tym 
celn postarać eię o niejakie obecnej sytuacji 
objaśnienie. Mniemam przeto, że zarówno p. 
prezydent, jako i Wys. Izba nie wezmą mi za 
złe, gdy przy omawianiu sprawy niniejszej, nie­
co z jej przeszłości odsłonić sobie pozwolę.

Wniosek Wildauerowski przyszedł swojego 
caasn na świat bez oduoszenia do nsszych 
stosunków galicyjskich. Wszelako ani pessyrai- 
sta, ani uważny postrzegacz nie mógł już wów­
czas zapukać , że nadciągająca .tuczą namię­
tności, właSmwie nad uaszemi zerwie się gło­
wami. Jakoż wynik sprawdził te posępne przy­
puszczenia. Dla §.. 3. znalazło się miejące w 
projekcie ustawy, mimoT ie  —  jak  to przy in­
nych okazjami wykazano - -  postępowaniu

. minister oświaty po kilkakroć zabierał głos, 
wywodząc żale na trudności, jakie napotyka 
administracja oświaty publicznej w Galicji z po­
woda nadzwyczajnych prerogatyw galicyjskiej 
krajowej Rady szkolnej. W tych żalach, moi 
pp., było niemało zaprzania się siebie. Jak  wia­
domo, istnieją kraje, w których wolność nie jest 
czczym wyrazem, jak Anglia, Ameryka Półno­
cna, w których samorząd społeczeństwa w spra­
wach oświaty publicznej daleko jest większy od 
tego, jaki galicyjskiej krajowej Radzie szkolnąj 
dozwolono, a jednak rząd centralny nigdy się 
tam nie użala na brak środków ku zbawienne­
mu oddziaływania na rozwój tej gąłęzi adraiui- 
s racyjnej.

Nie można inaczej, jak tylko przypuszczać, 
że p. ministrowi oświaty zbywało albo na woli, 
albo na możności użycia tego samorządu z ko­
rzyścią i dla dobra luąju. Suać przeoczył przy- 
tem p. minister, że przecież obejmując swoją 
tekę, warunki te Zastał, że właśnie przez obję­
cie teki faktycznie wyznał, iż pad temi warun­
kami rząażic może. Rząd też, zdaje się zspo,- 
mniał, że przy objęciu urzędn, i&anbtftóile i tf- 
względnianie właściwości Galicji włożył do swe­
go programu, najw. mową tronową obwieszczo­
nego. Jak  niejedno dobre postanowienie, uległ 
i ten program prądowi czasu, a p. minister 
mniemał, że mu nie godzi się pozostać w tyle 
za destrukcyjnemi wymogami czasu w tej mierze.

Jako prolog tego, co się miało odegrać przy 
tym projekcie, zjawiła się w zeszłym roku roz­
prawa budżetowa.

Komisja budżetowa widziała się spowodo­
waną, wnieść w Wys. izbie rezolucję tej treści, 
że atrybucje gal. kraj. Rady szkolnej okroić i 
ścieśnić należy na tyle, aby z temiż władzami 
innych krajów zrównaną została. To pierwszy 
& bezpośredni skutek uwego postępowania Jego 
Eksc. p. ministra oświaty w komisji budże­
towej.

Sądzę, żeśmy z naszej strony dostatecznie 
wykazali nicość zarzutów, jakiemi kraj. Radę 
szkolną zasypano, a przyuajnutiej przeciwną 
stroaa niczem, coby miało podfltSWę, nas nie 
odparła.

płaszcz milczenia, i musieliśmy chyba suppouo- 
wać, że rząd albo nie zadał sobie praey dowie­
dzenia się prawdy, albo też nie uważał za po­
trzebne świadczyć prawdzie. (Brawo, brawo! z 
prawicy.)

Tak czy owak, zachodziło tu zaniedbanie 
obowiązku, & pod wpływem tej okoliczności 
Izba niepomyślną powzięła uchwałę. (Brawo, 
b raw o! z prawicy.)

Nasza najwyższa władza k ra ­
jowa, t. j. W y i iu i  k o t w ? ,  sjraU h się to iy  
spowodowaną, —  
ni*, praeeiw i  
sione. Byłfr I 
dośćaozyiŁcatfl. sh m e łe je e m  było i tó, ż« dla 
gi czas ż a ś u  anądow a l u  półarzędowa za ­
przeczenie tyoh wywodów, memArjał* Wydział* 
krajowego nie nastąpiło Dofierw dzisiaj, moi 
panowie, w tej ostatniej godzinie, kiedy niema 
jtai Cfcast do i-OattUąlBeŻe, roedaj* mmm kohtr- 
memorjał (świętojański), jakby dla arównowa* 
żenią team, co jnż przez pół roku (Głosy z pra 
wioy. Słaniajcie !) było publiczności wiadome* 
zlbb za mofcbitcy uważana*. (Głosy z prawic; : 
słdchajcie! słuchajcie !) Osądzenie wywodów te ­
go kontr-memorjału muszę chyba Wys. Izbie 
samej pozostawić. Tę, co ja  miałem sposobność 
przeczytać, wydaje u t  . się bespodstawnem, mia 
nowjeje zaś nie d o s ię g a m  stwierdzenia tych 
faktów, któremi na* wówcaas po zamknięciu 
dyskusji budżetowej ^^rzacano.

Kiedy nareszcie ów ukzw any wniosek Wil- 
danera na porządku dziennym jnż stanął, rząd 
nagle pociął się awftać, pragnąc usunąć go z 
porządku dziennego, płbo przynajmniej nzyskać 
jego odroczenie. Za powód swej krzątaniny, jak 
słyszymy, podawał rząd między inuemi i to, że 
wniosek i w ogóle rospcaw* nad nim złe w ra­
żenie na pas by wywarła. Naiwne dnsayczki 
zachwycały eię tą  czułością (Wesołość z p ra ­
wicy.) Tych duszyczek naiwnych było jednak 
nie wiele, a bieg wypadków miał nas wcale 
rozczarować.

dziernika statn t galicyjskiej krajowej Rady 
szkolnej, doznał już tych* okrojeń, jakie niniej­
szy projekt nstawy mu zgotował. Tym więc 
sposobem zmyślny fortel strategiczny rządn po­
zbawia nas właściwie możności prowadzenia 
pomyślnej walk! o prawo nasze i o utrzymanie 
się przy prawie. Znajdujemy się wobec faktn

Wtedy to wielce szan. p. specjalny spra­
wozdawca budżetu oświaty (dr. Spess) uważał

.  . . . . .  *a-
fttWinnyby byfojfMć n  przessfcodzió

i ».
gowanid pewnym coraz bartrRej wzmagającym 
się fcitypatjom, tudzież ze względu na pewne 
doktrynerskie pojęcia o centralizowania admi- 
stracji.

Ważną jest przy tem okolicznością, wyba­
dać powody, źródła, z których wypłynęła ta 
poprawka Wildauerowskiego projektn. Niepodo­
bna nie poznać, że rząd podał ka temu rękę 
pomocną. Podczas rozpraw komisji budżetowej

za wcale właściwe, i z ptzyzwoitością w walce 
parlamentarnej zgodna, w arzyć na nas najcięż­
szą baterją posądzeń RaUjr' szkolnej, a to kie­
dy po zamknięciu dyskusji wszelka już nam 
była odjęta możliwość obrony. (Brawo, braw o’ 
ż prawicy.)

Już sam ten sposób woiowa^ia zdawał flifi 
zdradzać słabość argumentów (brawo, Jśrawp! 
z prawicy) i przypominać nwą taktykę, ca. Ło 
napąda przeciwnika z  z a s a d z k i ,  zamiast mężnie
wystąpić oko w.,oko. (Óklaski z prawicy.)

Wówczas wszyscyśmy zwrócili oczy ku ła ­
wie ministrów, która jedna miała prawo jeszcze 
głos zabrać. Nie łudziliśmy się nigdy nadzieją, 
aby rząd stanął po naszej stronie, ale mniema­
liśmy, że przecie wypływa to z jego stanowi­
ska, świadczyć prawdzie wszędzie, gdzie tego 
potrzeba. (Brawo! z prawicy; głosy: Słncbaj- 
cie!) Otóż rząd zawinął się w zagadkówy

Po zebraniu się bowiem sejmu galicyjskie 
go w kwietniu b. r., odczytano na zgromadfte- 
kia w kole posłów mniej więcąj wpływowych,
•  przynajmniej takich, którzy i*  wpływowych
uchodzili, reskrypt p. ministra oświaty fo  u -reskrypt p. ____  _____
aiestn ika galicyjskiego, w którym /  E ksce­
lencja wskazując na ewentualne niedpgpdlióęi. 
jakieby z traktowania owego wniosku w usj 
Wys. Izbie, powstać mogły, sąjmowi galic^l
skiemn poddaje myśl, aby onych uaikui
suą uchwałą pozbywając się atrybpcyj, \ 
Radzie szkolnej statutem przyzni
ż pr»WWy: &uciupcie u

'Wy*. Izba przyzna, i e  tym razom ukazał 
się rząd naiwnym (W esołość m  p N H p j

' Z rzadką jednomyślnością oświadczono na 
tem zgromadzeniu, naraz ć się racaej na gwałt, 
któryby następnie historja jako taki zapisała, 
niż zrzekać się praw, które się z łaski Najj. 
Pana posiada. (Brawo z prawicy.)

Naturalnie, można było być pewnym; że 
rząd łatwo nie przeboli tego dotkliwego i po- 
ra^dne^  fiaska. Nie przypnszczałiśmy jednak.J e d n a !

i rzuty, zapominają, że to była wojna. Nie mają 
oni słowa oburzenia za tysiące patrjotów po- 

t b z u  a  u • t i  • *Jw ieszonych, którzy przecież nie byli szpiegami,
. P o l s k a ,  N y b i r ,  r r a n c j a 9 ; ą s ta l i  się ofiarami potwornego systemu na-

przez

FELIKSA LEWICKIEGO. 
(Ciąg dalszy.)

To dowodzenie było loicznem, znalazło więc 
pomiędzy nami poparcie.

Jednakowoż poczęły dochodzić do naszych 
uszów, ciche tajemne i głuche poszepty.

Jednego wieczora, siedziałem z kolegami 
mymi w karczmie przy stole — żywą i głośną 
zajęci rozmową, nie zwróciliśmy zrazu uwagi

jezdników. — Tych przecież całą zbrodnią by­
ła miłość ojczyzny swojej i obrona narodowego 
prawa. Padli oni pod ciosami niewczesnego a 
brutalnego prawa najezdnika, który przyszedł 
do domów naszych, by nas mordować. A je­
dnakże powtórzmy to raz jeszcze, ci co srogie 
wyrzuty czynią powstaniu z użycia środków, 
nakazywanych przez ostrożność wojenną, rzu­
cają całun zapomnienia na ten łańcuch zbrodni 
ciągnący się bez przerwy od Drewicza, od Sn-

na toczącą się żwaw# w drugiej stancji poga- 
! ’ ’ ’” toma kosynierami. Jederwędkę, pomiędzy kilkoma kosynierami, 

towarzysz z naszego grona usłyszawszy przy­
padkiem słów parę , nadstaw ił ucha, później 
powstał i udał się do drugiej stancji, gdzie za­
pytał się karczmarza, czy nie zna tego czło­
wieka, który zdawał się mu nie należeć do 
obozu, w gronie zaś kosynierów krzyczał, do­
wodził w ten sposób, jakby ich badać usi­
łował. , ,

Karczmarz odrzekł, że pierwszy raz go 
widzi. , .  . ,

Wtedy nasz kolega zbliżył się do grona 
gawędzących i wlepił badawczy wzrok w twarz 
nieznajomego. Ten widocznie zadrzał i pobladł.

— Panowie — zawołał nasz towarzysz do 
kosynierów — czy znacie tego człowieka?

Kosynierzy spojrzeli po sobie, nikt nie 
d&ł żadnej odpowiedzi.

— Jestem... jestem z okolicy... wybełkotał 
nieznajomy mocno niespokojny.

— Musi was przecież ktoś znać w mieście, 
boć tu  wszyscy jak jesteśmy z różnych pocho- 
dsimy stron Węgrowa, dorzucił ktoś z nasze­
go grona.

— Panowie — krzyknął pierwszy nasz ko­
lega — to pewno szpieg... Wyczytuję to w je ­
go oczach. — Aresztujcie go w imię prawa, 
w imię powstającego narodu! Nie jestem poli­
cjantem, ale każdy patrjota ma za powinność 
czuwanie nad bezpieczeństwem obozn, od tego 
zależy udanie się sprawy, dla której życie po­
święcamy. — Aresztujcie g0 ! — Ręczę, te  on 
nam powie gdzie są Moskale ?...

Na te słowa wymówione z energją, które 
trafiały do serc wszystkich, kosynierzy popro­
wadzili podejrzanego człowieka na odwach.

Został oddany pod sąd wojenny i po prze- 
prow&dzonem śledztwie, gdy się okazał winnym, 
przyznał się bowiem do szpiegostwa, skazany 
na śmierć.

Zarzucali powstańcom wyroki wykonane 
na szpiegach, ależ w każdej wojnie najbardziej 
regularnej — ludzie tej kategorji, dostawszy 
się W ręce nieprzyjaciela, śmiercią karani 
bywają.

Ci, co robią z tego powodu powstania za-

warowa, Igielsztroma, Katarzyny, Mikołaja, do 
czasów A leksandra 1 Mnrawiewa. Przypomina­
my im prucie wnętrzności z konfederatów bar­
skich. Oszmiany, rzeź 8. kwietnia, egzekneje 
Oinskie, rzezie i pożary tysięcy wsi i miaste­
czek, blisko milion Polaków wygnanych w ciągu 
la t stu na syberyjskie i moskiewskie wygna- 
nie, tysiąc pięćset szubienic wzniesionych dla 
p&trjotów w ciąga 1863—4; — czyż w obec 
tych faktów ośmielą się z naszych wrogów 
zrzucić miano barbarzyńców i czy w obec tych 
faktów ośmielą się nas mianować okrutnikami 
za ukaranie wojennych szpiegów, których ka­
rali, Francuzi, Prusacy, Niemcy, Austrjacy, 
Włosi, Anglicy i wszystkie narody i państwa, 
jakie kiedykolwiek wojowały?

Smutne to prawo wojennego bezpieczeń­
stwa, dopóty będzie wykonywane niestety, do­
póki wojna będzie się praktykować na świecie. 
Jakże jeszcze daleko do zrealizowania idei 
chrześcjańskiej wiecznego pokoju i poszanowa- 
nia w każdym razie życia człowieka. Europa 
jes t jeszcze wobec dwóch sprzecznych sobie 
cyw ilizacji; walka nasza jest walką życia lnb 
śmierci. Walcząc za wolność, nie mogliśmy 
mieć przed sobą innego zadania nad to, aby 
najezdników wyprzeć po za Dniepr, w ich k ra­
je należące jnż do Azji z charakteru swojego. 
Czyż mogliśmy się wahać w takiem położeniu!

Bieda wahającym się — vae victis 
dliliśmy się za ojczyznę, oni knutowali.

Podnieśliśmy sztandar mozolnej walki, oni 
nas wieszali

*) Zobacz nr. 859 i S

Wiekowa walka nauczyła nas energii i tej 
umieliśmy utyć. Dzięki jej, powstanie acz słabe 
i walczące z najpotężniejszem na świecie pań­
stwem, umiało je trzymać w szachu przez pół­
tora roku i wstrząsnąć do grantu jego posada­
mi. Nasiona jakie wtedy rzucone zostały, już 
wzrastają. Nihilizm i socjalizm jako zapowiedź 
burzy sprawiedliwości, objawiać się począł w 
tym pięćdziesięcio-milionowym narodzie niewol­
ników, jako pierwszy symptom wolności.

i ulicyNasz pluton stał na kwaterze 
Niemieckiej.

Beż to razy w ciszy nocnej, stojąc na stra­
ży jako szyldwach, pod nieskończoną wspania­
łością gwiaździstego nieba, byłem pogrążony w 
tęsknych myślach o przyszłości.

Moje kroki regularnie wymierzone, mono­
tonnie odzywające się w bliskim odgłosie, w tó­
rowały moim marzeniom uroczym.

W pośród tego obozu, którego przeznacze­
niem był bój, rodziła się w mej dnszy wiara 
w Tego, który jes t przyczyną wszelkiego stwo­
rzenia i jemu z ufnością powierzyłem moje losy.

Był czas, żem lubiał zagłębiać młody mój 
umysł w abstrakcyjne niemieckiej filozofii teo- 
rje. Chwytałem wtedy z zapałem Kanta, Leib- 
nitza, Fiehtego, Schelinga. Sceptycyzm Hegla 
poruszał mnie do gruntu, jak i suche teorje po­
zytywizmu i strasznego materjalizmu. Lecz 
wszystkie te zaciekania o tyle miały dla mnie 
powabu, o ile przeprowadzały mój rozum przez 
labirynt niezrozumianych trudności! Lubiłem te 
badania, tak szumne reznltata obiecujące, lecz 
gdy myślałem, że już ująłem główną zasadę 
wszystkiego, wtedy następowało powątpiewa- 
mi i za niem idący zawód. Rozczarowanie prze­
konało mnie, że dla mojej dziewiętnastoletniej 
głowy, za trudny był przystęp do'umiejętności 
ducha i za mało ożywiające prawdy, które się 
nie wydawały pewnikami. Jak  żelazo nie chwy­
ta  twardej opoki, tak i pożyczone teorje nie 
dotykają rozwiniętego pod wrażeniami dziecin- 
nemi wiekn uczncia wiary. W spaniałe i donio­
słe wypadki w k rają przyspieszyły przewrót we 
mnie, zbudziły mnie z filozoficznego letargu i 
zrobiły napowrót człowiekiem wierzącym i za­
razem marzącym! Marzenia też snuły się bez 
końca podczas moich nocnych w art i tworzyły 
świat, w którym było mi jak  w niebie.

Zostawiłem był w domu głęboką i serde­
czną przyjaźń. Ona to mnie unosiła ku poświę­
ceniu, wraz z ojczyzną, tą naszą matką, dla 
której ochoczo wszystko się oddaje i nmiera z 
rozkoszą! ................................

Uczuciami z jej miłości zrodzonemi, rzuco­
ny zostałem w burzę wypadków. W ątła łódka 
mego istnienia uderzyła w niej nieraz o nie­
bezpieczne skały żyw ota; stosunki z ludźmi 
wśród tych wypadków nauczyły mnie różnie 
cenić ich wartość, a ich przebieg tworzył w 
mym umyśle nowe zdrowe lub fałszywe teorje; 
wszystko to minęło wraz z bolami i cierpie­
niami, a tylko te chwile poetycznego marzenia 
i wielkich wzruszeń, doznanych w wilię wiel­
kiego dla krają aktu, zostały na zawsze wy­
ryte w duszy mojej, jakby światło przewodniej 
gwiazdy!

Długo, o długo, kołysały mną te marzenia; 
tam w pnstej uliczce, zdała od zgiełku i gwa­
ra, gdzie miałem księżyc za jedynego świadka 
zwierzeń moich dwóch miłości: kraju i jej.

Dnia 1. lntego powracaliśmy bardzo zmę­
czeni z forpoczty. Cały dzień zaszedł nam tam 
na pikiecie, wśród żarliwych gwarów z npor- 
czywymi żydami, którzy koniecznie chcieli wy­
jeżdżać z miasta bez piśmiennego pozwolenia 
ze sztabu.

Noc nadchodziła. Po dziennej pracy z przy­
jemnością marzyliśmy o odpoczynkn. Byliśmy 
już na ulicy Niemieckiej, gdy naraz ujrzeliśmy 
kilku kawalerzystów, pędzących galopem ku

nam. Rzucali oni po drodze okrzyk: „do broni,
do broni!"

Przemknęli się szybko jak  upiory, i znowu 
wszystko dokoła pogrążonem zostało w poprze­
dniej ciszy.

— Gdzie się ndam y?— zapytałem się Au­
gusta.

— Nie mamy a n i chwili do stracenia - r  
odrzekł August — idźmy po torby, i na plac,..

Niedługo potem szliśmy jnż z naszej kwa­
tery, każdy mając torbę na plecach, i biegiem 
pod koniec zmierzaliśmy ku placowi. Przybyw­
szy na plac, ujrzeliśmy z niemałem zdziwieniem, 
że cały już obóz był pod bronią. Dowodziło to 
czujności i zwinności w naszem miodem woj­
sku. Sztab był na koniach, furgony byiy za­
przężone, i powstańcy gotowi do wymarszu.

Tłum ludzi, około placu zebrsny, przypa­
trywał się nam ciekawie. Gdzieniegdzie otwie­
rały się okna w domach otaczających rynek, 
wszyscy oczekiwali w milczenia na rozpoczęcie 
boju.

Młody nasz dowódzca, moeno rozpromienio­
ny, zajechał przed front, i począł dawać dy­
spozycje.

Szef sztaba, także konno, przejeżdżał ko­
lumny, zachęcając do męztwa w boju.

— Spotkamy się z nieprzyjacielem — mó 
wił on. — Będziecie mieli do czynienia z mo­
skiewskimi ułanami, oszczędzajcie konie, wiecie 
że nie mamy k&walerji... konie się więc nam 
przydadzą.

Przeszedł kwadrans w oczekiwania, potem 
pół godziny, potem godzina.

Czekaliśmy wszyscy na rozkaz marsza, a 
rozkazu nie dawano.

Żołnierze poczynali się niecierpliwić.
— To był fałszywy alarm! — mówili nie­

którzy.
Tn i owdzie powstaniec mocno zmęczony, 

siadł, nie wychodząc z szeregu, na ziemi, & kil­
ku pozapalało fajki.

Zdała, po za domami, bieliły się pola od 
śniegu daleko. Księżyc, wychodząc z poza chmu­
ry, rzucał słabe i blade promienie światła, zło­
cąc ten biały obraz, pełen uroczystaj ciszy. 
Szepty cichych rozmów roznosił wiatr wie­
czorny.

Naraz, jakby z gradowej chmury, huk z a r­
maty pod miastem rozległ się w powietrzu.

Przeciągłe „& a..." przebiegło szeregi.
Zdawało się, że wszyscy witają dawno o- 

czekiwanego zwiastuna.
Drugi wystrzał, równy pierwszemu nastą­

pił, potem wszystko wróciło do pierwotnej 
ciszy.

Dowódzca galopem przebiegając front ko­
lumny grzmiącym głosem :

— Czwarty i szósty pluton, naprzód marsz!..
Nasz szereg ruszył się z miejsca... Za

chwilę potem opuszczaliśmy plac i wchodziliś­
my w wązkie, ciasne i kręte nlice miasta.

Na jednej z tych alic adjatant dowódzcy 
dopędził nas, i  dał nam rozkaz udania J~

Liwskich rogatek dla zajęcia przy tiich stano­
wiska.

Tam wszystko było pogrążonem w zupeł­
nej ciszy. Przed nami, tak daleko, jak  wzrok 
sięgał, przedłużała się bez końca biała 
pł&ehta śniegu.

Na widnokręgu szarawa mgła nnosiła się 
w kilku punktach, tworząc tło dla konturów 
ciemniejszych niedalekich krzaków.

Zimno było silne. W iatr wiał północny i 
przeszywał nas chłodem do kości.

Gdy jedai czuwali zasłonięci od pola mu- 
rem domku zdała od miasta postawionego, dro­
dzy szli do chałnpy stojącej naprost nas, aby 
się pod nią schronić przed wiatrem i zimnem.

Coś tajemniczego przemawiało z tej ciszy 
nocnej. Chwila była urocza, byliśmy pewni, że 
nieprzyjaciel wkrótce przybędzie.

Godzina była już pierwsza po północy, gdy­
śmy ujrzeli kilku zbliżających się ku nam ludzi. 
Gdy byli niedaleko od nas, nasza pikieta wy­
rzekła do nich nasze hasło !

— Swój, dało się słyszeć zdaleka za całą 
odpowiedź.

Czekaliśmy w pogotowiu, niedowierzając 
odpowiedzi. Zbliżyli się. Gdy byli już blisko, 
poznaliśmy dopiero wtedy, iż to byli nasi po­
wstańcy powracający ze wsi Szarut.

W ciąga dnia dowódzca nasz dowiedziaw­
szy się, że Moskale z rozkazu wielkiego knia­
zia Konstantego, koncentrują się w okolicach 
Węgrowa, zamierzając nas > otoczyć i zgnieść 
za jednym zamachem, wysłał był oddział na 
zwiady, z dwustu powstańców złożony, pod do­
wództwem majora Muchy.

Ten oddział spotkał nieprzyjaciela w Sza- 
rutach, wiosce w okolicy Węgrowa położonej. 
Nasi dotarłszy do ułańskiej forpoczty dali do 
niej ognia, którym spłoszeni Moskale, odpowie­
dzieli dwoma wystrzałami z armat, któreśmy w 
Węgrowie słyszeli.

Bitwa stawała się z każdą chwilą nieomi- 
nioną.

— Jak  idą rzeczy? — spytaliśmy jednego 
z przybywających.

— Bądźcie dobrej m yśli, odrzekł nam, 
wszystko pójdzie dobrze, Moskale są w strachu.

Wysłany z Węgrowa wieczorem oficer do 
oddziału Muchy, z rozkazem dowódzcy, sądząc, 
i i  nasi znajdują się w samych Sz&rutach, ro z ­
pędzony w galopie, wpadł tam na forpoczte 
moskiewską złożoną z ułanów.

— Kto idiot?... Zawołali Moskale.
Powstaniec sądząc, iż to nasi bawiąc się żar­

tami wołają po moskiewska, odrzekł im z gło- 
śnym uśmiechem tak ie żart nie bardzo g rze­
czny.

W tej chwili kilka kul świsnęło mu koło 
ucha i powiedziało, że się omylił. Zawrócił więc 
konia i szczęśliwie zdołał odbiedz od Moskali.

(C. d. n.)



aby się zemścił na nas w taki sposób, jak  to 
nastąpiło.

Przypadek sprowadził J . Ekscelencję do 
Galicji. Przyjęliśmy go życzliwie i z uszanowa­
niem, winnem charakterowi męża i jego wyso­
kiemu stanowisku. Podaliśmy mu sposobność 
wniknięcia w nasze stosunki, gotowi wysłnchać 
jego sądu i przyjąć jego nwagi. Sądzę, iż się 
J .  Ekscelencja przekonał, że jeżeli’ w Galicji 
zastał braki, u. p. niedostateczne umieszczenie 
wszechnicy lwowskiej, szczupłe uposażenie la ­
boratoriów i t. p., ostatecznie braki te spowo­
dowało jedynie tylko władz rządowych niedbal­
stwo (Brawo, brawo! z prawicy.)

Co się zaś tyczy czynności i starań sił 
krajowych, spotkało je szczęście głośnego u 
znania ze strony p. ministra oświaty (Głosy z 
prawicy : Słuchajcie, słnchajeie !) Jego Eksce­
lencja oświadczył kilkakrotnie — a co tu opo­
wiadam, słyszałem na własne uszy i widziałem 
na własne oczy — ie  siły krajowe w całej zu­
pełności swój obowiązek spełniają (głosy z pra­
wicy : słuchajcie!),i że wszędzie napotkał przed­
miotowe pojmowanie stosunków. Wyrzekł to p. 
minister, porównując w pochlebny dla nas sposób 
stosnnki Galicji ze stosnnkami w innych k ra ­
jach.

JEkscelencja oświadczył między innemi, że 
teraźniejszy rząd zdawua już zaniechał wszel­
k ą  poknsę geimamzowania, wszelkie myśli ger- 
manizacyjne, i że do nieh już nigdy nie wróci. 
Dodał jednak przytem, że język niemiecki uwa­
żać należy jako ógniwo, wszystkie narodowości 
Austrji łączące. Prayczem nie zapomniał dodać 
nznania, że o ile osobiście się przekonał we 
Lwowie i Krakowie, język tea  z wielką s ta­
rannością i powodzeniem jes t pielęgnowanym.

Pojmiecie pp., że po takich oświadczeniach 
p. ministra oświaty mogliśmy przecie przy­
puszczać, że nastąpiło z nami pojednanie; że w 
jego dostojnej osobie znajdziemy odtąd orędo­
wnika. Zanfanie to otwarcie wynnrzono J. Eks., 
a Ekscelencja wcale się od tego nie achylał. 
(Wesołość z prawicy).

Gdy przyszła mowa na wniosek W ildauers 
i niniejszy projekt nstawy, oświadczył J . E., 
że cała ta sprawa jes t mu bardzo nie na rękę, 
i że będzie się stara ł o jej umorzenie. (Głosy 
z prawicy: Słuchajcie, słuchajcie! i wesołość). 
Otóż moi pp., sprawa ta  jes t umorzoną, — to 
prawda.

Ależ pp.. czy wśród okoliczności, w jakich 
to co opisałem, odbywało się, można było przy­
puszczać takie tej sprawy załatwienie ? Czy 
mogliśmy się spodziewać, że ręka, którą nam 
tak  nprzejmie podawał, za plecyma naszemi 
pchnie sztyletem w serce samorządu naszego ? 
(Brawo, braw o! z prawicy.) Czy mogliśmy 
mniemać, ie  nsta, tak słodko pochwałami i u- 
znaniem nas obsypnjące, równocześnie wydadzą 
najcięższy wyrok potępienia na nasze władze 
szkolne ? Czy przez myśl nam przejść mogło, 
aby mąż, stojący na czele umysłowego i moral­
nego wychowania monarchii, tak  dwnlicowo 
postępował ? (B raw o , brawo ! z pra­
wicy.)

Jednak to wszystko niemożliwe stało się, 
a stało się w sposób,'.który nas dotknął najbo­
leśniej. Nie tyle by nas bolało, gdybyśmy przy­
najmniej mogli w tej Izbie stoczyć walkę, cho­
ciaż daremną. Ale i tego nam odmówiono. Tym 
sposobem moi pp., w strząśniętą została w na­
szym kraju wiara w możliwość dalszego poży­
cia z decydującemi czynnikami u siedziby rzą­
du centralnego. (Głosy z prawicy : Słuchajcie ! 
słuchajcie!) Jeżeli mądrości poprzednich rz ą ­
dów od czasów Belcredego ndało się u nas 
zamknąć długi okres wzajemnej podejrzliwości 
i rządowego prześladowania, to rząd dzisiejszy 
podjął się snać dzieła Herostratowego : pono­
wnego wstrząśnienia tej bndowy, aż do funda­
mentów. (Głosy : Tak jest.)

Zdeptano teraz jedyną życia autonomiczne­
go iskrę, jak ą  w Galicji jeden z jządów po­
przednich zs tlił w krajowej Badzie szkolnej — 
a rządowi się może zdaje, że odniósł tern suk­
ces. TJbi solitudinem faaunt, pacem appellant. 
(Robią puszczę, i mirem to nazywają.)

Panowie! Od stu lat kraj nasz nawykł do I 
ponoszenia krzywd i nieszczęść z rezyguaoją i j 
w cierpliwości. Tuszę, że i nadal tej sztuki nie 
zapomuiemy. Ale to moi pp. wcale nie jest o- 
wem umysłów uśmierzeniem, co tworzy jedyną 
spójnię państw i społeczeństw. Pod gruzami 
stratowanych nadziei tli często iskra niezado­
wolenia, która może nie zaraz widomym pło­
mieniem wybuchnie, ale traw i posady bndynku, 
niszczy rdzeń życia, aż ostatecznie rozkład na­
stąpi. Haeret alta menie repostum!

Proszę, uie chciejcie mnie fałszywie rozu­
mieć. To, co wypowiedziałem, nie jes t groźbą, 
jakby się zdawało. Myśmy od gróźb odwykli. 
Jestto  tylko naturalne ocenienie stanu rzeczy i 
przewidywanie tego, co nieuchronnie nastąpić 
musi. Gdy tntaj, w tej Wys. Izbie ozwały się 
otwarcie z tamtej strony głosy o możliwera nie­
zadowoleniu ludności, odpowiedziano natych­
miast z ławy ministrów, że rząd nie boi się ta ­
kich pogróżek, że ma podostatkiem sity i od­
wagi, by stłumić wszelkie podobne poruszenie. 
Otóż jesteśmy przekonani, że rząd jest silnym 
i odważnym; odwagi tej dowodem jest właśnie 
jego krok ostatni. Życzylibyśmy tylko, aby tej 
odwagi dowiódł i tam, gdzie nie ludy lojalne o 
swe prawa proszą, ale gdzie istotne wrogi 
monarchii jej bytowi zagrażają. (Brawo z pra­
wicy.)

A zresztą może krokiem owym chciał rząd 
doprowadzić do zerwania z temi żywiołami 
kraju, które od początku były reprezentantami 
porządku i moralnego postępu, i które przez 
tyle lat, od czasów Belcredego, przyzwyczaiły 
się w istnieniu i nietykalności Austrji upatry­
wać narodowości swojej przedmurze najsilniej­
sze! (Brawo, brawo! z prawicy.)

Pp., nie myślę dalej jeszcze śledzić rządn 
na tern poln; inaczej musiałbym oddawać się 
domysłom najdziwniejszym i najboleśniejszym. 
Przyznam się tylko, że trzeba by na to wiel­
kiej determinacji. Bądź cobądź jednak pp., je ­
żeli istniał jaki łącznik Wzajemnego zanfania 
między rządem teraźniejszym a nami, jest on 
znpełnie, z kretesem zerwany. (Głosy z prawi­
cy: Brawo!) Kompromis, jaki z nami zawarto 
przy rewizji konstytucji, nogami zdeptano; pro­
gram, jaki co do nas rząd przy obejmowaniu 
nrzędu sam sobie postawił, narnszono; na na­
szych najżywotniejszych interesach nas skrzyw­
dzono; w sposób gbnrowaty i nie do pojęcia 
rękawicę nam rzucono, i zmuszają nas do jej 
podniesienia (głosy z prawicy: brawo!); pchają 
nas w szeregi opozycji. Ha, spełnimy, co po 
niewoli spełnić musimy; spełnimy roztropnie i 
wytrwale. (Głosy z prawicy: brawo!) Jakie w 
tej mierze kroki dalej poczynimy, to zależeć bę­
dzie od okoliczności, od woli i decyzji naszych 
wyborców.

Z resztą co do §. 3., sądzę, że zapuszczać 
się w .nią, nie czas po tenm, i nie nasze to za ­
danie. Nie zawadzi jednak podnieść jeszcze, że 
zawiera ona wdarcie się w nbezpieczone kon­
stytucją prawa korony. Konstytucja przyznaje 
cesarzowi prawo mianowania wszystkich urzę­
dników państwowych. Z prawem tem zaś połą­
czone jes t drugie, tj. delegowania innych osób 
ku temu; a praktyka codzienna świadczy, że 
prawo to jest w nżyciu. Mnóstwo funkcjonarjn- ■ 
szów mianuje nie sam casarz, ale miaunją mi­
nistrowie i inni urzędnicy. Na mocy takiego de­
legowania mianowała także galicyjska krajowa 
Rada szkolna dyrektorów i profesorów. Prawo 
przeto, słniące tej Radzie, nabyte było konsty­
tucyjnie. Zamierzone tutaj ścieśnienie, jest ście­
śnieniem prawa delegowania, jakie Nąjj. Pan 
posiada, ścieśnieniem nieprawnem.

Komisja może być wdzięczną J . Eksc. p. 
ministrowi, że w ten sposób zabezpieczył jej 
odwrót z honorem; my jednak nie mamy po­
wodu być wdzięcznymi.

Nakoniec, chociażby § 3. w myśl komisji 
całkiem osunięto, nie możemy się oświadczyć i 
za resztą projektu, jako wyraźnie naruszającą 
konstytucję i prawa krajom i sejmom przy­
sługujące.

Rzecz to zdumiewająca pp., że od czasu 
tak zwanej rewizji konstytuQjiI_j^kojmie_a£tOj

nomii krajowej jedna po drugiej przepadają. 
Nie wspomnę już  tu ta j o xaprowad/.euiu bezpo­
średnich wyborów rozbioru przedmiotu tego 
nie lubi słuchać ta J/.ba; i nie chcę fatygować 
nszn waszych, ale przystępuję do ustawodaw­
stwa szkolnego. Zrewidowana koustytucja bar­
dzo skromne pole w tym względzie, przekazała 
Radzie państwa. Ograniczyła je do zasad edu­
kacji w szkole (udowej i w gimnazjum. Ale 
już pierwsze ministetjum, tak zwane burgerów- 
skie, skonfiskowało pozostałe prawa na izecz 
władzy wykonawczej, a następnie wydano usta­
wę o szkołach ludowyeh, sięgającą daleko po 
za owe zasady, i w ten sposób niewłaściwie i 
nfŚprawuitPbffrojóuo atitononrę krajową. W nio­
sek Wildauera je s t  ty lko  dalszym  etapem na 
tej drodze; nie zdołacie nas przeto pp. nakło­
nić do głosow ania za tym pro jek tem .

Pojmiecie przeto  pp., że będziem y głosować 
przeciw  przyjęciu go za podstawę' rozprawy 
szczegółowej. G dyby z której strony postawiono 
wniosek przejścia do porządku ' dziennego, to 
naturalnie za tem głosować będziem y. Gdyby 
jednak nad spodziewanie Wys. Izba przeciw 
nam zadecydowała, to oświadczamy, ie  w dal­
szych rozprawach nad tym przedmiotem udziału 
wziąć nie możemy. Obecnością naszą w tej sali 
nie chcemy stać się współwinnymi pogwałcenia 
praw krajowych. (Brawo, brawo! z prawicy!) 
Nie po raz t,o' piarwszy chwytamy się tej osta­
teczności; smutna t,o rzecz, ale nieodzowna. 
Jesteśmy przeświadczeni, że spełnimy tem je­
dynie obowiązek sumienia. Należy ludom Au­
strji, po za tą  salą stojącym, postawić prze­
strogę, czego się tutaj spodziewać mają, i że 
na każdym kroku takich ostateczności chwytać 
się jesteśmy zmuszani. (Brawo, brawo! z pra­
wicy,)

Na takich pp. podstawach trw ały stan 
prawny jest niepodobieństwem; należy oglądnąć 
się za innemi, rzeteluiejszemi warunkami. My 
zaś chcemy na przyszłość mieć świadectwo, 
żeśmy tn wiernie dotrwali jako wojownicy 
przyszłości lepszej, znośniejszej i sprawiedliw­
szej. (Brawo, brawo! z prawicy.)

(Od redak/ji. Nie rozumiemy dlaczego, do 
wczoraj przedpołudniem nie otrzymaliśmy steno­
graficznych zapisków z posiedzenia Izby po­
słów d. 9.; podaliśmy więc inowę tę według 
zapisków Yaterlandu.)

Korespondencje „Giz. i\ar.“
Wiedeń d. 10. listopada.

Pan dyrektor jeneralny kolei Karola Lnd- 
wika, przygotował projekt, który w tych dniach 
przedłożonym zostanie Radzie nadzorczej, a to 
przeniesienia dyrekcji miejscowej ze Lwowa do 
Wiednia, z wyłączeniem oddziałów konserwacji 
kolei i ruchu stacyjnego. Przeniesionemi przeto 
być mają podług tego projektu oddziały kaso­
we, kontroli, techniczny, komercjalny i inne 
pomniejsze; zaczem ze stu osób składających 
dziś dyrekcję, pozostanie we Lwowie zaledwie 
trzydzieści!

Ponieważ Rady nadzorcze przy kolejach, 
jak  wiadomo powszechnie, a co przy procesie 
Offenheima wybitnie ndowoduionem zostało, 
zdają wszystko na dyrektorów i przyjmują na 
oślep wszystkie ich propozycje, zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że i projekt, o który tu 
chodzi, nie napotka na opór. Nie można uiedo- 
strzedz, że zmi/jia ta będzie równie szkodliwą 
dla przedsiębior »twa, jak dla publiczności, bo 
czyż można p o p u sz c z a ć , aby nadzór rezydu­
jący o mil sto o(\ miejsca obowiązków swoich, 
mógł zachować należną sprężystość i pospiech w 
działaniu. Wydziuł komercjalny na przykład, 
otrzymujący na wszystkich kolejach codziennie 
po kilka utaleń o naruszone, zatrącone, lub za ­
ległe przesyłki, odbiera prócz pisemnych podań, 
objaśnienia nstne kupców i innych osób intere­
sowanych, w skutkn czego urzędnicy oddziału 
tego wyjeżdżają natychmiast na miejsce, by za 
dość uczynić reklamacjom. Na przyszłość uża­
lania te i wszelkie poinformowania się iść bę­
dą musiały do Wiednia. Objaśnienia wolne, po 
które co d n i a  knpey wasi chodzą, staną się 
niemożliwe, a urzędnicy dopiero z Wiednia przy­
bywać będą do was, dla posznkiwań, nota bene 
tylko w ich roznmienin ważniejszych.

Nie jest że to z wyraźną szkodą kraju, i 
czyż wasze Izby handlowe, tudzież gremia ku­
pieckie nie powinnyby uczynić stosownych kro­
ków, aby tego szkodliwego przewrotu nie do- 
pnścić, tem bardziej, że sam rząd przez usta 
prokuratora zarzucał Offenheimowi centralizo­
wanie zarządu, ułatwiające samowladność dy­
rektora P

W arszaw a d. 9. listopada.
Wspomniałem nieraz w listach moich o 

wzrastającej potędze żydów. Dzięki silnej swo­
jej organizacji, żydzi szachrajskiem kramar- 
stwem, kontrabandowemi spekulacjami, faktor- 
stwem, podstępnemi finansowemi obrotami, za­
czynając od motłochu aż do najzamożniejszych 
osobistości, wszelkie gałęzie handlu i przemy- 
słn uchwycili w swoje szpony. Dzisiaj wystę- 
pają jako V, część lnduości Królestwa i za po­
średnictwem organu swojego Gazety Handlowej 
głoszą, iż stanowią w Polsce mieszczaństwo, 
stan trzeci, jakim jest trzeci stan w Niemczech, 
Anglii, Francji i na całym świecie Miasta więc 
przeszły na własność żydów, „gdyż kto od wie­
ków" — ntrzymuje autor — „zamieszkuje mia­
sto, jes t mieszczaninem, bez względu na wy­
znanie i pochodzenie." Prawem tedy przedaw­
nienia, żydzi stali się panami miast, pouieważ 
z małym tylko wyjątkiem, stanowią większość 
ludności miejskiej, a mamy naz/et i takie mia 
steczka, gdzie oprócz burmistrza i jeg  > kauce- 
larji niema ani jednego chrześcianina.

Kolonie żydowskie, według autora a r ty k u ­
łu, napłynęły do Polski pod koniec X ł., lub na 
początku XII. wieku. „Prześladowania na Za 
chodzie skłoniły żydów do szukania gościnniej; 
szej n Polaków strzechy, kędy brak lnduości i 
przemysłu łatwy zapewniał zarobek, a wrodzo 
na mieszkańcom łagodność uiegrozila przyby­
szom, ani śmiercią, ani okrutnem prześladowa­
niem." Tntaj widzę się w obowiązku, wyrazić 
podziękowanie szanownemu antorowi artykułu, 
za oddanie sprawiedliwości przodkom naszym 
Zadziwia mię tylko to, jakim sposobem handel 
i przemysł zapewniać mógł zarobek żydom w 
ówczesnej Polsce, która według kroniki Galla, 
przytoczonej przez autora, „równała się numi 
dyjskim pustyniom, a w wyludnionych miastach 
jeno dzikie zwierzęta się lęgły-" Ale mniej­
sza o to!

Na nieszczęście, powiada autor, żydzi nie­
długo się cieszyli spokojem. Ręka możnowładz- 
ców ująwszy w karby księcia i kmiecia, umia­
ła poradzić sobie i z żydem.

Już w 1364 r. B olesław  Pobożny książę w iel­
kopolski, syonuazonym się  w idział do wydania  
Żyd<pia_ grgywlleja, ochraniającego ich oaobg, do-

S ta tu t w iślicki w 1347 roku, chciał w y ­
tw orzyć z żydów  praw dziw e m ieszczaństw o 
polskie.

Kazimierz Jagielończyk wziął pęd swoją 
opiekę żydów i nadał im przywileje ochrończe 
w Nieszawie w 1454 r.

Ale w 1496 r. statnt piotrkowski za Jana 
Olbrachta orzeka, że żydzi „pozbawieni być 
winni takich tylko wolności, któreby się prawn 
boskiemn i ludzkiemu sprzeciwiały."

Opieka dawana żydom przez Aleksandra 
Jagielończyka, Zygmunta Augusta, Jana  III. 
nie przyniosła pożądanych owoców; możno- 
władzey bowiem, którzy żadnych ustępstw mie­
szczanom i chłopom czynić nie chcieli, tem- 
baniziąj względem żydów z bezwzględną wy 
stępowali srogością.

Nawet wprowadzeuie w 1807 r. kodeksu 
Napoleęna uietylko nie nadało żydom prawa do 
nabywania ziemi, ale nawet nie zniosło poniża­
jącego „tagscetlu."

„Tak jest — kończy autor swój rys histo- 
ryczuy żydów w Polsce — pomimo udzielonej 
zrazu żydom gościnności, pomimo opieki monar­
chów, żydzi w starożytnej Polsce doznawali 
ciągłego prześladowania! W y s z y d z a n i  przez 
społeczeństwo, w y ł ą c z a n i  od urzędów i roli, 
z m u s z e n i  do gnieżdżenia się po miastecz­
kach, o d d z i e l e n i  murem chińskim od reszty 
społeczeństwa, czy mogli żydzi przyswoić sobie 
język i obyczaje polskie?" Mówiąc o tem, za ­
pomniał antor, jak  z żydami gdzieindziej postę­
powano,* jak ich palono na stosach w Niem­
czech i we Francji, i jeżeli w Polsce dawnej 
nie mieli praw politycznych, to ich nigdzie nie 
mieli, wszakże w Szwajcarji dopiero przed 10 
laty pozyskali równouprawnienie. Dobrodziejstw 
od Polski doznanych, nie pamiętają, i sądzą 
czasy dawne z dzisiejszego stauowiska, nie p a­
miętają nawet 1861 r., kiedy Polska podała rę ­
kę żydom, podniosła ich, ró wnouprawniła. W za­
mian za to, powiadają żydzi, wywdzięczyliśmy 
się wam wprowadzeniem do kraju przemysłu i 
handlu. „Gdyby nie my, nie mielibyście cukro­
wni, giełdy, kolei żelaznych, a przecież dajemy 
wam posady na kolejach i w cukrowniach," do­
dał w rozmowie znajomy mi żyd, z arogancją i 
z pewnym odcieniem wewnętrznego zadowo­
lenia.

Aby dowieść produkcyjności żydów, autor 
wybiera wszystkie rzemiosła, któremi żydzi 
zajmują się w prowincjonalnych miastach, za­
czynając od jubilerstwa, aż do blacharstwa. 
Nie wspomina jednak o tem, że wyroby żydow­
skie są partackie, i że sprzedającego głównem 
zadaniem jes t oszukanie kupującego, jak to 
wybornie mieliśmy niedawno w drzeworycie 
jakiegoś pisma humorystycznego przedstawione 
w osobie żyda czapnika, sprzedającego dziura­
wą czapkę chłopu. „Mosiek dowodzi Wojtkowi, 
że dziura nmyślnie zrobiona, aby w tem miej­
scu mnie czapki nie przedziurawiły."

Po wyliczeniu wszystkich zajęć i rzemiosł, 
jakim się ludy zwykle oddają, wspomina autor 
artykułu jeszcze o tysiącu innych, które za­
prawdę trndno by mu było wyliczyć. Ze żydzi 
zajmują się różnemi rzemiosłami, a przytem 
rzeźnictwem i piekarstwem, to nie widzę w 
tem nic zadziwiającego. Przecież milionowa ln- 
dność musi coś robić, aby chociaż sama siebie 
przyodziała i nieoyła głodną. Produkcyjność 
tedy żydowska ograuicza się na podtrzymaniu 
własnego życia; główną zaś dążnością żydów 
jest zdobycie majątku wszelkiemi i niegodzi­
wymi środkami, jak  lichwiarstwo, kontrabanda, 
kradzież, fałszowanie papierów publicznych, 
słowem zajmowanie się takiemi hazardowneini 
spekulacjami, które prowadzą wprost na galery 
lub na szubienicę. Zajrzyjmy w głąb sumienia 
spekulanta żyda, zaczyuają<\ od pierwszego le­
pszego Mośka, a skończywszy na Miretacli i 
Stronsbergach, co tam zobaczymy ?— Krzywdę 
ludzką!

Ujemną cechą charakteru żydowskiego jest 
także schlebianie możnym, i trzymanie z tymi, 
od których można wyciągnąć jakieś korzyści.
Weźmy n. p. rok 1846, 1848 i 1863, jak  żydzi 
poznańscy prześladowali Polaków, jak uwięzio­
nych lżyli, a nawet dopnszczali się na nich 
czynnych obelg. W ostatnich wypadkach żydzi 
w Królestwie tylko co równouprawnieni przez 
rewolucję, w oczekiwanin pomocy z Zachodu, 
pozornie sprzyjali powstaniu, w nadziei, że jako 
równouprawnieni dopnszczeni zostaną przez 
Polaków do administracji i sądownictwa. Po 
upadku powstania przeszli na strouę moskiew­
ską, tak jak w Poznańskiem trzymają z rządem 
niemieckim, a w Galicji z centralistami. Ze są 
naszymi nieprzyjaciółmi, z tem się niekryją. 
W Zabranych prowincjach używają w stosun­
kach z Polakami tylko języka moskiewskiego; 
a nawet w Królestwie tysiące rodzin żydow­
skich, każą nczyć swoje dzieci moskiewskiej 
mowy. Na uwagę moją, dlaczego dzieci nie 
uczą się po polsku, stary żyd odpowiedział z 
flegmą „alboż to nie Moskwa!" Życzyłbym so­
bie, abyście artykuły pana Bogumiła Prawdzic- 
kiego, zamieszczone w kilku numerach Gazety 
Handlowej uważnie przeczytali, i w waszem 
piśmie przyzwoitą dali im odpowiedź, gdyż 
dzienniki nasze dotąd milczą; zresztą niemo 
głyby wielu szczegółów dotknąć, a bez których 
całość straciłaby na wartości.

W ystąpienia p. Bogumiła P. lekceważyć, 
lub milczeniem pominąć nie podobna. Fierwszy 
to raz żydzi tak  stanowczo publicznie pozycję 
swoją określają i nieprzyjaźnie żądania swoje 
sformułowali.

Z bieżących wiado mości to tylko donoszę, 
że od d. 1. stycznia naznaczone ma być cło od 
wprowadzanych z zagranicy maszyn roluiczyeh 
po jednym rublu od puda. Wielka to krzywda 
dla obywateli ziemskich, a nieznaczny dochód 
dla skarbu.

Rewizja rekrutów, jak już zapewne wie­
cie z pism, odbywać się będzie od d. 15. listo­
pada do 27. grudnia, pobór zaś nastąpi w mie­
siącu styczniu przyszłego rokn.

Proces akcyzowy przybiera coraz większe 
rozmiary. Oprócz aresztowanych czynowników 
na komorze Aleksandrowskiej, przywieziono na 
Pawiak wszystkich czynowników z kom try S łu­
pie i Pyzdry. W Moskwie ta szachrajska spe 
kulacja żydów z czynownikami odbywała się 
na ogromną skalę morzem. Główne punkta s ą : 
Petersburg, Ryga, Rewel, Odessa. Malwersacje, 
odbywane w portach, trudne są do dowiedzenia 
oskarżonym. Gdzie tam szukać szyprów lub 
kapitanów! W Odessie odbywała się jeszcze 
kontrabanda innego rodzaju. Wprowadzano do 
Cesarstwa okowitę, wyrabianą w gorzelni, zbu­
dowanej na okręcie. Gorzelnia ta pływająca 
funkcjonowała lat 7 z górą. Prócz tego na Wo­
łyniu odkryto gorzelnię jakiegoś żydka o 2 
piętrach, wierzchnia podlegała rewizji i opła­
cie, podziemna sprzedawała okowitę niepłacąeą 
podatku. Po pięciu latach egzysteucji wykryto 
oszustwo, a wtajemniczony rewizor, zebrawszy 
sobie z tego procederu 200.000 rubli, otrzymał 
dymisję, i w skutek wyroku sądowego zesłany 
został na mieszkanie do Syberji* gdzie naąkra- 
d z trin v ah  uinniA d w  v

otoczony powszechnym  Sźaedukidai miejscowych 
czynowników i m ieszkańców .

Dzisiaj odbył się z kościoła św. Krzyża aa 
cmentarz Powązkowski pogrzeb W o j c i e c h a  
K o r n e l a  S t, a 1 11 e r a, Krakowianina, byłe­
go profesora Uniwersytetu jagiellońskiego i 
Szkoły sztuk pięknych w Krakowie. Zmarły w 
d. 6. listopada Stattler był swojego czasu bar­
dzo cenionym malarzem i uważanym za naj­
lepszego polskiego malarza wraz z Januarym 
Suchodolskim, w epoce, która poprzedziła te ra­
źniejszy rozkwit malarstwa. Należał on do tej 
szkoły, której wyobrazicielem w naszych cza­
sach był sławuy Overbeck, szkoły, zwanej k la­
syczną. Byt on przyjacielem  Adama Mickiewi­
cza, Wincentego Pola. Stosunki swoje z nimi i 
innemi znakom itościam i opisał w sposób b a r­
dzo zajmujący w jednam z tutejszych pism ilu­
strowanych. Od dość dawnego czasu osiadły w 
Warszawie, był tu szanowany jako człowiek 
prawy i zasłużony w -historji sztuki narodowej.

Przegląd polityczny.
(S p raw a  w schodn ia; a rty k u ł Tim<s*'s. —■ Fran­

cusk i g a b in e t zw ycięży ł w w alce z r ep u b lik an a m i.—  
Z m iana w pe rsona lu  n iem ieckim  dyp lom atycznym .)

O dążeniu M"o s k w y do z a j ę c i a  K o n ­
s t a n t y n o p o l a  tak pisze Times : „Wierzy ■ 
my, że Moskwa dziś dalszą jest od tego cełu, 
aniżeli była podczas wojny krymskiej Wie o- 
na, że nie możemy pozwolić na to, aby tak* 
stacja morska dostała się w jej ręce." Takąż 
samą zaporę dążeniom Moskwy postawi Austrja, 
podług Timesa. „Jeśli było w interesie Austrji 
— powiada ten dziennik — bronić K onstanty­
nopola w czasie, kiedy jeszcze nie była u tra ­
ciła ani prowineyj włoskich, ani stanowiska 
swego w Rzeszy niemieckiej, tem czujniej musi 
ona teraz śledzić za zamiarami moskiewskiemi. 
A ustrja uigdyby nie mogła zezwolić na to, aże­
by Konstantynopol i południowa Tnrcja dosta­
ły się w ręce moskiewskie. W z a j e m n a  za-  
w i ś ć  m i ę d z y  A u s t r j ą  i M o s k w ą  d a ­
j ą  s i l n ą  r ę k o j m i ę  p o k o j u  naw et w 
chwili najniebezpieczniejszej dla Turcji. Żadne 
z obu państw nie pokwapi się naruszyć przy­
mierza trzech mocarstw, a te qie ścierpią ani 
aa chwilę odosobnionego napadu jednego z nich 
na Turcję."

Jak  przed miesiącem głos Timesa w spra­
wie hercegowińskiej, tak i obecny tego dzien­
nika artykuł wprawił w zdumienie niejednego 
czytelnika. Wówczas Times dowiedziawszy się
0 interwencji mocarstw, wystąpił z artykułem, 
mającym za zadauie przekonać wszystkich, że 
dla Anglii jest rzeczą obojętną rozczłonkowa­
nie Turcji, dla tej samej Anglii, o której p rze­
cież wszyscy byli mniemali, że najaporczywiej 
broni całości państwa Ottomańskiago. Niemniej
1 teraz zadziwić każdego musi artykuł T u mi 
napisany w parę dui po alarmujących kombina 
cjack i groźnej postawie tegoż samego dzieaui- 
ka, i po niemniej groźnem wystąpieniu Disrae- 
lego. Ale jak wówczas tak i teraz zdumienie 
ustępuje na myśl, że wynurzenia Timesa uie aą 
szczere, bezpodstępne. Wówczas chodziło Time­
sowi raz o uśpienie czujności trzech dworów 
względem postawy Anglii, jako też o pozosta­
wienie onym wolnej du działania ręki w tej 
nadziei, że gdy rzeczy dojdą do ostateazoości, 
trzy mocarstwa w żaden sposób zgodzić się nie 
będą mogły. Wówczas już wypowiedzieliśmy 
nasze powątpiewanie w szczerość wynurzeń Ti- 
m sa, i wypowiedzieliśmy zd-.nie o wtaściwąj 
polityce Anglii. Domniemania nasze sprawdziło 
nietylko późniejsze zachowania się gabinetu 
Saiut-Jaraskiego. ale i późniejsze wystąpienie 
tegoż samego Timesa. Dziś znów powtarza śię 
ta sama historja, a po uprzedniej próbie tem 
mniej można brać na serjo oświadczenie Timesa. 
Organowi londyńskiego City idzio po prostu o 
to, aby już uaprężon8 między dwoma mocar­
stwami stosunki podniecić od* absurdum, a 
sprowadzić stanowcze a pewne ronwląwwe 
sprawy.

Kwestja p r z e s i l e n i a  m i n i s t e r j a l -  
n e g o  we  F r ą n c j i  uchyloną została w czę­
ści, prsyaaifiHiiąj o ty ło ,  o i le  oąa połączą*a
była ze sprawą prawa wyborczego. Na przed- 
wczorajszam posiedzeniu Zgromadzeuia narodo­
wego obradowano nad art. 14. ustawy wybor­
czej. Artykuł ten brzmi: „Każdy departament 
obiera na każdych 70.000 mieszkańców jeduego 
deputowanego, wszelako żaden departament nie 
może mieć raniej deputowanych, niż posiada o- 
kręgów. Każdą pozostałość licząc od 33.000, li- 
czy się za 70.000. Wybory o d b y w a ć  się będą 
departamentami przez skrutynium list. Każdy 
departament, mający wybierać mniej niż 10 de- 
pntowanych, tworzy okręg wyborćzy. UstuWa 
naznacza w dapartainentae.il, które więcej nad 
10 deputowanych wybierają, podział na więcej 
okręgów wyborczych."

Otóż ten artykuł był głównym i jedynym 
przedmiotem spornym, oraz kwestją, na której 
utknąć mogło istnienie gabinetu, Republikanie 
byli za skrutynium z list departameatowych, 
tj. za prawem stawiania kandydatów w szyst­
kich razem w departamencie, spodziewając się 
przez to zyskać więcej kartek republikańskich 
w Izbie; rząd — przeciwnie — obstawał za 
stawieniem kandydatów w każdym z osobna 
okręgu. Przy głosowaniu, jak już wiadomo z 
telegramów, Izba przyjęła skrntyńinni okręgami, 
słabą wprawdzie większoszością, bo 31 głosów.

N a m i e j s c e  księcia R e n s s ,  a m b a ­
s a d o r a  n i e m i e c k i e g o  w P e t e r s b u r ­
g u ,  odwołanego z posady swojej, ma pójść do­
tychczasowy ambasador niemiecki w Wiedniu 
jen. Schweinitz, oczywiście jeśli uwierzyć można 
glosom dzienników niemieckich.

A nglia. Zaledwie ułatwili się Anglicy z 
Chinami w sprawie zamordowania Margarego, 
a już nowego nabawili się kłopotu z Malejczy­
kami. Donoszono przed k ' j k u  dniami o zamor­
dowaniu politycznego ajeuta angielskiego i o 
następnein oblężeniu rezydencji angielskiej 
przez ludność malajską. Teraz nadeszła nastę­
pująca depesza z Londynu d. 10. listopada;

„Ministerjum kolonii otrzymało nrzędową 
wiadomość, że kapitan Innes d. 6. b. na. zmnsil 
wojsko sułtana Peoaku (M alakka) do zaniecha­
nia oblężenia rezydencji augielskiej, uderzył po­
tem d. 7- z oddziałem ósmego pułku Ripajów 
na Malajczyków w pobliżu miejsca, gdzie za ­
mordowano Bireka, ale napad nie powiódł s ię : 
kapitan Iaues poległ, porucznicy Elliot i Booth  
zostali ranni, jak rówuież ośmiu żołnierzy, a 
ieden zapodział się Tosiłki z Hongkong i Kal­
kuty są w drodze."

Z Pulo-Penang d. 10. b. m. brzmi: W oj­
sko angielskie cofuęlo się do Baturabet, dzie­
sięć mil angielskich od Braku. Ludność Haru- 
tu, Silangore i Peraku wezwaną została przez 
rajasów do postania przeciw Anglikom. Z  Iu 
dyj angielskich wysłano tysiąc ludzi, z -arty­
lerią. _________

R ó ż n o ś c i .
* Romana księżniczki. Nie zawsze zapew­

ne pomienialyby się córki bogatych fabrykantów 
lub bankierów na los z księżniczkami małych nie­
mieckich dworów. Za mąż wychodzą one bardzo 
rzadko, a to z tej prostej przyczyny, ie  zupełny 
brak jest konkurentów odpowiadających wymaga­
niom majątkiem i stanowiskiem, a przeglądnąwszy 
kalendarz gotajski znajdzie się w nim setki nie­
mieckich księżniczek, które przekroczyły już w iek, 
w którym się zwykle za mąż wychodzi. Pomniejsze 
domy książęce Niemiec nie są też tak bardzo bo­
gate, ażeby się o ich córki obiegano, a znów da­
wniejszego z urzędu rozglądania się za mężami 
zaniechano już znpełnie. Wprawdzie w państwach 
turyngskich powolne panującym Izby ogłosiły do­
meny za własność książęcą, co stanowiło miljonowy 
majątek dla poszczególnych rodów owej familii, 
mimo to jednak rozrzutność książąt i ten majątek 
strwonić potrafiła; nawet dawniejszy handel podda­
nymi , ogromne przynoszący sumy , nie uratował 
książąt od stosunkowego obecnie nbóstwa. Los więc 
niemieckich księżniczek jest nie do pozazdroszcze­
nia, zwłaszcza że od konknrentów krwi książęcej 
pierwszej linii wymagają ich rodziny jeszcze także 
odpowiedniego majątku. Prócz jednakże linij ksią­
żęcych głównych, dynastyj panujących, istnieją je­
szcze setki nieznanych linij pobocznych, objętych 
takie etykietą pannjących, a które zaledwie bardzo 
skromne tylko mają ntrzymanie, nie wystarczające 
nawet na jakie takie gospodarstwo domowe. Łatwo 
jest więc wyobrazić sobie, co za smutne Życie pę­
dzi niejedna księżuiczka, niemająca nigdy nadziei 
wyjść z tego jakoby zaczarowanego stann, a prze­
cież tylko rzadkie bardzo zdarzają się wyjątki, że 
któraś z nich sama przestąpi to zaklęte kolo i 
popełnia mezalians.

Niedawna śmierć księżniczki Ginteryny Schwarz- 
bnrg-Sondershansen przypomina właśnie jeden z po­
dobnych mezaliansów, który ougi w kołach wyso­
kiej niemieckiej arystokracji ogromne zrobił wra­
żenie, a tylko dlatego nie wiele było z tego po­
woda hałasu, ponieważ zajmowano się wtedy ogól­
nie prawdopodobnym wypadkiem wojny pomiędzy 
Prusami a Szwajcarją z powodn sprawy Nenen- 
bnrgskiej , i cały świat tylko kombinował, czy się 
też nie powtórzą dla Prusaków sceny— z bitwy pod 
Morgarten. Odegrał się wówczas zupełny, w naj- 
prawdziwszem tego słowa znaczenia romans w In- 
terlaken, między córką zmarłej księżny, Karoliną 
Schwarzbnrg - Sonderhansen, prawnuczką cesarza 
niemieckiego, a ubogim szwajcarskim masztalerzem.

Pod oknami hoteln, zajmowanego przez oby­
dwie księżne, zatrudniony był codzień niejaki Jan 
Henryk Jud około ekwipażów, które tam zajeżdża­
ły. Był to olbrzymi mężczyzna, lecz także bardzo 
piękny, przytem miał wiele dystynkcji w ruchach; 
• i 1, — ny.Rprn ma zazdrościli W>-

wkrótce zainteresowała się wielce tym pięknym 
mężczyzną, i to tak dalece, iż oświadczyła swej 
matce, że tylko ten albo nikt jej mężem uie będzie. 
Księżniczka ta przekroczyła była już wówczas owe 
lata młodośei, w których dziewicze marzenia pła­
tają niespodzianie psikusy, lecz mimo to nim jesz­
cze z Judem miała sposobność pomówić, już uczula 
do niego nieprzyzwyciężoną skłonność, a jak się 
później okazało, nie obdarzyła swą miłością niego- 
duego. Bo chociaż człowiek ten zajmował bardzo 
nizkie w społeczeństwie stanowisko, zachował się 
przecież w obec starań księżniczki bardzo takto­
wnie, okazał bardzo wiele godności męzkie-j, nie 
chcąc być jak to powiadają, mężem swej żouy. 
Gdy księżniczka na asilne swoje prośby wreszcie 
otrzymała od matki pozwolenie kazać przywołać 
Juda, i wyznała mu swą miłość, okazał on natu­
ralnie zdziwienie, ale pełne godności, i dopiero ko­
niecznie było potrzeba całego owego wdziękn 
księżniczki, którym była bogato obdarzoną, chociaż 
nie odznaczała się wcale pięknością, ażeby wzbu­
dzić w nim wzajemność, bez której nie byłby za­
warł ślnbów. Po niejakim czasie dała zezwolenie 
matka na to wyjątkowe małżeństwo, ale ciężkie je ­
szcze walki staczać musiała księźuiezka Karolina 
z panującym księciem domu Scbwarzbnrg-Sonder- 
hansen, leez i te przeszkody zwyciężyła miłość; 
Jan Henryk Jnd został naprzód przez księcia w y­
niesiony do stanu szlacheckiego, szwajcarska zaś 
Rada związkowa dopełniła reszty, miauując mał­
żonka księżniczki kapitanem związkowego sztabu 
jeneralnego.

Małżeństwo to żyło bardzo szczęśliwie w B er­
nie. Księżniczka wkrótce się przekonać mogła, że 
mąż jej dla swego dzielnego charakteru zjednał 
sobie poważanie w najwyższych kołach; Dufour 
nawet liczył go do najzdolniejszych swych ofice­
rów. Niestety jednakie szczęście małżeńskie trwało 
nie dłngo; bo już w ośm lat po ślubie zmarł Hen­
ryk; obecnie zaś księżniczka Karolina jest wr rną 
pamięci swego małżonka wdową.

* T ow arzystw o  francusko-amerykańskie w P a ­
ryża dało zeszłej niedzieli w hotelu de Lonvre 
bankiet, na który zaproszono wiele znakomitości 
paryskich i reprezentantów prasy. Towarzystwo 
to, którego prezesem jest Laboulaye, zamierza zbie­
rać we Francji składki na posąg wolności, mający 
stanąć w lipen przyszłego rokn w Nowym Jorku 
na pamiątkę nwolnienia Ameryki z pod panowania 
Anglii. Pomiędzy zebranymi, których liczba docho­
dziła 250, znajdował się minister Leon Say, admi­
rał Fonricbon, prezes policji Rćnanlt, deputowani 
Lafayette, Fioąuet, Jozou, Choiseul, Martel i wieln 
Amerykanów, na których czele był amerykański 
minister Washbnrne, który w mowie, pówiedziauej 
po przemówienia historyka Henryka Martina, przy­
pomniał współadział Francji w amerykańskiej woj­
nie o niepodległość i wzniósł toast na przyjaźń 
obydwóch narodów. Frazes Towarzystwa Laboulaye 
'opowiedział hintorję amerykańskiej walki o niepod­
ległość, mowa jego ogromne zjednała mu oklaski.



Kroiika miejscowa i zamiejscowa..
r- Zarząd lwowskiego oddziału Tow. pedagog, 
j z a  w sali ratuszowej szereg przeszło 50 od- 

nankowych, z programem obszerniejszym, 
n i i^ k u  ubiegłego. Odczyty te rozpoczną się Igo 
g ra b ią  r. b. a odbywać się będą trzy razy w ty-

. łłrono prelegentów stanowią: pp. Amborski,
Bokprska, dr. Burzyński, dr. T. Ciesielski, Filipow­
sk i ir .  J. Grabowski, St. Grndzióski, Ki. Kante- 
ck% Wi. Kozłowski, dr. Ż. Krówczyński, dr. Br. 
B a lisz e w sk i, T. Bomanowicz, dr. Z. Rościszewski, 
Z. jiąwczyóski, dr. F. Strzelecki, Łucjan Tatomir 
i .  i,'. Żulińsey.

y - t  g-“  p  gu programu nie omieszka zarząd 
podać niebawem do publicznej wiadomości.

Zarząd lwowskiego oddziała Tow. pedagog.
We Lwowie dnia 13. listopada 1875.
Dr. F. Kreutz. Walenty Kowalówka, zastęp­

ca sekretarza.
— W Piątek wystąpiła po raz ostatni panna 

larja Kramertwna w „Robercie Diable", w partji 
zabelli. Licznie zgromadzona publiczność przyjęła 
.rtystkę zaraz za pierwszem ukazaniem się okla- 
kami le e  końca i takie potem wynagradzała ją 
liemi. Kiedy kurtyna zapadła po ostatnim akcie, 
i którym Izabella jn i nie śpiewa, powtórzyły się 
,nów oklaski, wywoływania i rzucono na scenę bu­

kiety. Jednakże nie było już komu odebrać je, i
ylko p. Zakrzewski zawiadomił, że beneficjantka 
awno już odeszła do domu. Często zdarzać się
0 zwykło, ie  rzuca się komuś kwiaty na drogę, 
dy go już na niej nie stało. Artystycznej dzia­
li no śei parny Marji Kramerówny poświęcimy ob- 
zerniejsze wspomnienie w następującym nnmerze.

—  Zarząd Towarzystwa „Harmonia1* dla skn 
teczu/s^azego działania w zapraszaniu d# przystę- 
pywania na członków do Towarzystwa zawezwał 
na podrtwwie §. 10  statutu następujących członków 
swoich z grona Towarzystwa.

Zaproweni zostali pp.: Bałaban Maurycy. Bor­
kowski Jan. Chiliński Antoni. Ckocholauszek To­
masz. Dębicki Jan. Frydman Piotr. Grzywiuski Wit. 
Jahl Edward. Kala Dominik. Kozłowski Franciszek. 
Momocki Franciszek. Nowak St. Pyszyński Michał. 
Pierożyński Ladwik. Pappius Jan. Bichtmann Zyg­
munt. Bewakowicz Henryk. Vysek Franciszek. Żół­
kiewski Jan. Znlanf Józef.

D tjcli panów zatem , którzy równocześnie 
potrzebnemt listami subskrypcyjnemi i odpowiednią 
ilością statutów Towarzystwa zaopatrzonymi zo­
stali, zapisywać się może każda chęć mająca do 
przystąpienia osoba, której się pozostawia do woli, 
niścić należytość zaraz dotyczącemu panu delega­
towi, lub też wprost do kasy Towarzystwa.

Lwów dnia 12. listopada 1875 r.
— Może by mógł zapobiedz świetny magistrat 

gospodarce panów właścicieli domów na ulicy Syk- 
stuskiej. Niedawno wspominaliśmy już o sposobie 
budowania na tej ulicy, obecnie znów nadarza się 
ka temu sposobność. Nie spadają tam wprawdzie 
na głowy przechodniów robotnicy, ale spadają za 
to cegły, jak n. p. przy domu pod nr. 34. Może 
by przecież tradycjonalne w tym względzie zwy­
czaje zmienić się dały.

— Logowanie dzieł sztuki, zakupionych kosztem 
Towarzystwa przyjaciół sztuk piękn. we Lwowie, 
odbędsie się dnia 19. grndnia b. r. w dniej sali 
ratiszowej. Szan. pp. ajenci tndzież członkowie, 
którsy jeszcze nie załatwili rachunków akcyjnych, 
raczą takowe załatwić w czasie jak najrychlejszym, 
ażeby akcje ich w losowania udział mieć mogły.

K. Dzbański.
— Wykaz osób zmarłych za czas od 1. do 10. 

listopada br.: Dobrzański Bazyli, c. k. emerytów, 
ofie. skarbu, na udar mózgu, 67 1., Krynicka Joan- 
u  wl. real. na porażenie płuc, 69 I., Schmidt Ka­
reł czeladnik stolarski, na udar mózgu, 66 1., 
Schneider Edward syn wł. real., na zapalenie mo­
zga, 8 Bolik Walenty murarz, na ztrząśnienie 
mózgu, 50 1., Ezop Juliusz c. k. rotmistrz pens., 
na wadę serca, 44 1., Louis Karolina żona czela­
dnika kamień., aa suchoty, 24 1., Czermak Edw. 
sabjekt handl., na durzycę, 17 1., Kobylańska Hen­
ryka bez zatrnd., na zapalenie płuc, 50 1., Szusz­
kiewicz Teresa wdowa po radcy skarbowym, na 
rozdęcie płuc, 72 1., Pick Józefa żona właściciela 
pensjonatu, na zapalenie rdzenia pacierzow., 63 1., 
Th ile  Ludwina obywatelka, na nwiąd schyłkowy, 
73 L, Kirchhof Karol c. k. kapitan pens., na wadę 
serca, 64 1., Kaflikiewicz Stanisław służący, na 
wodną puchlinę, 58 1.

— W i a d o m o ś c i . p o l i c y j n e .  W nocy 
na 3. b. m. zakradł się niewyśledzony złoczyńca 
wyłamawszy drzwi od zakrystji do kościoła łaciń­
skiego w Żelechowie Wielkim, w powiecie Kamio- 
neckim i zabrał kielich pozłacany, puszkę do prze­
chowywania Sanctissimnm, kubek srebrny pozłacany
1 patynę wartości 30 zł. Śledztwo sądowe zostało 
zarządzone bezzwłocznie. —  Dnia 4. b. m. wie­
czorom strzelono przez okno do stolarza Wojciecha 
Nadwodzkiego, pracującego samotnie w chacie od­

dalonej nieco od wsi Strychańce, w powiecie Tłn- 
mackim, i trafiono go śrntem w głowę i oko tak, 
że zostaje w niebezpieczeństwie życia. Z zarządzo 
nego bezzwłocznie śledztwa okazało się, iż sprawcą 
zbrodni jest syn Nadwodzkiego , który prowadząc 
życie niemoralne, przed dwoma tygodniami opuścił 
miejsce swego zamieszkania, Knropatniki w Brze- 
żańskiem, i pozostawiając tam żonę ndał się w. zbro­
dniczym zamiarze do swego ojca. Pistolet, który 
morderca nkrył po wystrzale w śm iecin, został 
znaleziony. Wyrodny syn został nwięziony. —  
Zwłoki włościanina znaleziono d. 26. października 
w gminie Cznłowicach w powiecie Eudeńskim, pod 
ilotem. Z dochodzenia okazało się, ie  był to Oleksa 
Jril z Bnrcza i że tenże wracając d. 25, paździer­
nika wieczorem z jarmarku w Komarnie mocuo pi­
jany i przemoknięty usnął pod płotem i w skutek 
zamarznięcia życie zakończył.

Okropny wypadek zdarzył się d. 11. bm. na 
polowaniu w Bachorzn. Hrabia Dembiński, ożenio­
ny z córką hr. Włodzimierza Borkowskiego, ago- 
dzony został strzałem jednego z to warzy sy my­
śliwskich tak nieszczęśliwie, że w kilka minnt ży­
cie zakończył. — W Dobrokucie, w powiecie zale- 
szczyckim, zmarł nagle pobereżnik dworski Ma­
ksym Gołębiowski także Holnhem zwany, pożegna­
wszy się poprzednio czule z rodziną i znajomymi. 
Ze śledztwa okazało się, że Gołębiowski otrnl się, 
ściągnąwszy na siebie w ostatnich czasach podej­
rzenie o przeniewierstwo w słnżbie. Zarządzono 
dalsze dochodzenie sądowe. — W Wolkowcacb, w 
powiecie borszczowskim, odebrała sobie życie przez 
powieszenie się wdowa Marja Romaniukowa, nało 
gowa pijaczka, pozostawiając troje nieletnich 
dzieci.

Dnia 12. t. m. popołudnia zgłosił się w kole­
kturze p. Berneta przy ulicy Żółkiewskiej Tomasz 
Kroczek, gospodarz z Sokolnik i przedkładając 
kartkę loleryjna, na którą wygrał w ostatniem cią­
gnieniu a m b o, żądał wypłaty 4 zł. Kolektant, 
który dniem poprzód w pospiechu na sfałszowaną 
kartkę loteryjną mylnie jedno ambo był wypłacił, 
byi tym razem ostrożnieszy 1 przekonał się, i s  o- 
kazane ambo na kartce było podrobione. Sprowa­
dzono oszusta do policji, gdzje znaleziono przy nim 
dwie inne kartki loteryjne podobnie sfałszowane. 
Odstawiono go do sądu. — Dnia 12. t. m. około 
godziny 3 po południa skradziono p. Z. płaszcz 
damski z niezamkniętego pokojn w domn pod 1. 2 
na placn akademickim. W kilka godzin później 
przytrzymano złodzieja na Krakowskiem gdzie u- 
siłowai sprzedać płaszcz któremu z tandeciarzy. 
Aresztowany tłumaczył się w policji, że plaszi 
znalazł w ogrodzie miejskim, a następnie ie  go 
nabył od niewiadomego chłopca. Złodziej ten już 
kilkakrotnie za kradzież karany, nazywa się Abe 
Sand, a zajmnje się specjalnie kradzieżą z otwar­
tych pomieszkań.

—  M ia n o w a n iu . Cesarz mianował lwowskie­
go prokuratora państwa, radcę wyższego sądn kra­
jowego dr. Jana Reinera prezydentem nowego try­
bunału sądowego w Kołomyi, wchodzącago w ży­
cie z dniem 1. stycznia 1876 r. —  C. k. krajowa 
dyrekcja skarbn nadała posadę poborcy podatko­
wego dotyczasowemu kontrolorowi Atanazemu Za­
jączkowskiemu.

D y n ó w  1 2 . listopada 1875. Na polowania 
w Bachórzn w dobrach hr. Wandy Ostrowskiej wy­
darzył się wczoraj smntny wypadek. Ks. kanonik 
Henryk Skrzyński z Ustrobny zastrelił na śmierć 
hrabiego Antoniego Dembińskiego z Borynicz. Ks. 
Skrzyński rozchorował się ze zmartwienia.

— Ze S try ja . Co się n nas dzieje, o tem nie 
macie zapewne ani wyobrażenia, choć przecież do 
tego samego państwa, co i wy, należymy. Nie rząd, 
nie jakieś polityczne stronnictwo jest n nas pana- 
jącem, ale tylko pewne wyznanie religijne, którego 
wiara zasadza się na łupieniu bliźnich innowier­
ców: żydzi są n nas obaolutnymi panami. Żydzi po­
siadają wszelką po wsiach władzę i żydzi rządzą 
w mieście. Żyd jest nawet burmistrzem w Stryjn 
a jakie ztąd wydarzają się n nas fakta, posłuchaj-

Przed 4 i pól miesiącami pewien wieśniak z 
Stynawy wyższej, nazwiskiem Michał Andrnszejko 
knpil od Anny Dawał parę wołów za 125 złr. 
Dwoma temi wołami pojechał Michał ze swym sy ­
nem jeszcze przed siedmio tygodniami na targ do 
Stryja; zostawił syna przy wołach a sam poszedł 
za rozmaitemi sprawunkami. Porobiwszy takowe 
wrócił wreszcie do swojej fary, jakież jednakże 
było jego zdziwienie, gdy wołów nie zastał a tylko 
syn jego zawiadomił go, że woły zabrał żyd, Josio 
Dyamant z Lubieniec, n którego jeszcze ojciec Mi­
chała zaciągnął jakiś dług, a który przyszedł był po 
nie z policjantem. Usłyszawszy to właściciel wołów 
ndał się natychmiast do magistratu, gdzie wpraw­
dzie zastał swoją wiasność , lecz także dowiedział 
się, że woły przysądzone (!) zostały Josiowi Dya- 
mentowi, któremu też je  wydano. Na to Michał An­
drnszejko zaniósł skargę do sądn, lecz tam pora­
dził mn p. adjnnkt, o którym powszechne krąży 
przekonanie, że w obec niewielkiej sprężystości na­
czelnika, on właściwie w powiecie rządzi, aby po­
dał o prowizorjnm, a gdy termin stawienia się nad­

szedł, to nie pytano o nic skarżącego , Lcz tylko 
żyda. Sprawa ta nie skończyła się dotychczas. 
Woły ciągle są n Josia, a jesień cała zeszła Mi­
chałowi bez roboty, bo nie miał czem pole upra­
wiać. Jaka ztąd dla niego wynik’a szkoda, każdy 
łatwo pojmie, i łatwo też wyobrazić sobie można, 
że przy takim ładzie w urzędach, o słuszności n 
nas nie wiele być może mowy. Żydzi zawojowali 
nas tn znpelnie i jeżeli opatrzność w jakiś sposób 
nie zlituje się nad biednym indem, wszystek on 
pójdzie z torbami, nie mogąc nigdzie znaleźć spra­
wiedliwości, oddany na pastwę samowoli żydów.

W iadomości l i te ra c k ie , n au k o w e i 
a r ty sty c zn e .

— W Krakowie , w drukarni Leona Paszkow­
skiego wyszta (L875) broszura p, t. „Ladwik Or- 
piszewski (1810— 1875) przez Bronisława Zaleskie- 
gp (m 8 o stronnic 62). JeBt to życiorys zasłużo­
nego Polsce obywatela. Należał on do liczby bel- 
wederczyków i zarówno orężem jak i piórem chlu­
bny ślad po Bobie zoBtawit w kronikach narodowych. 
Czynny także na pola dyplomacji, wszędzie i zaw­
sze aż do grobowej deski był dobrym Polakiem. 
Byia to jedna z wybitniejszych postaci na emigra­
cji. Bronisław Zaleski z wdziękiem proBtoty i pra­
wdy opowiedział życie Orpiszewskiego. W dziale 
biograficznym dość nbogim w naszem piśmiennictwie, 
dzieło to p. Zaleskiego należy do lepszych.

— Treść nrów 24, 25 i 26 „Czcionki1*: Cel i 
korzyści Stowarzyszeń; Sprawozdanie Czcionki, z 
którego pokazuje się, że wiein prenumeratorów nie 
zapłaciło należnej prenumeraty i że wydawnictwo 
tego użytecznego dla drukarzy pisma, nie może się 
obejść bez pomocy Stowarzyszenia wzajemnej po­
mocy drukarzy lwowskich ; Nowa organizacja ; Ko­
respondencje ze Lwowa, z Poznania, z Torunia; 
Wiadomości zawodowe ; Nowiny ze świata drukar­
skiego ; Sprawozdania z czynności Towarzystw; 
Rozmaitości. Czcionkę jako piBino fachowe, zalecamy 
wszystkim, którym nie jest obojętny los pracują­
cych w drukarniach — a mianowicie też druka­
rzom , dla których byłoby wstydem , gdyby pisma 
tak taniego, ich spraw broniącego, podtrzymać nie 
zdołali. ,

—  P. Wojciech Gerson dokonał przekładu zna 
komitego dzieia Leonarda da Vinci p. t. „Traktat 
o malarstwie.** Jak wiadomo genialny ten malarz 
był oraz doskonałym teoretykiem sztuki malarskiej, 
przeto też dzieło wyż wspomniane ma nieocenioną 
wartość dla adeptów penzla. Mimo iż pisane było 
blizko przed czterema wiekami, zadziwia jednak 
bystrością i głębokością nmysin swego twórcy. —  
Drak przekłada p. Gersona obejmujący około dzie­
sięcin arknszy, wkrótce się rozpocznie.

—  Wyszedł jnż ązÓBty tom „Powieści Józefa 
D z i e r z k o w s k i e g o * *  w pierwszem zupełnem 
wydaniu, nakładem A. J. O. Pogosza, Tom ten o- 
bejmuje powieści: Szkoła świata; Wykradzenie; 
Palec Boży; Cmentarz wiejski; Follblnty i pan Ka­
pitan. Wydanie staranue. Słyszeliśmy, że pan Ro- 
gosz po ukończeniu powieści Dzierzkowskiego, za 
mierzą rozpocząć zbiorowe wydanie „'Powieści Zy­
gmunta Milkowskiego**. Szczęśliwa to i użyteczna 
myśl, której powinszować należy.

—  Hr. Józef Tyszkiewicz ordynat birżański 
wspólnie z p. Karolem Beyerem, wydali w War­
szawie w 200 tylko egzamplarzach „Skorowidz mo­
net litewskich**, nzepełniony historją mennicy iitew  
skiej. Książkę tę objaśnia 15 tablic z fotodrnkami 
170 monet.

— Treść nr. 46 „Rnshu literackiego": Aleksac-
r Groza. — Błękitna księżniczka, powieść przez

Walerję Marrene (Morzkowską) (c. d.) —  Rznt oka 
na polityczną literaturę moaluewafeą po za granicami 
cami caratu, przez S.... A., (. d.) — Listy Jnljn- 
sza Słowackiego, (c. d.) — Noc jedna w Wingdam, 
Nowela Bret-Harta. — Listy z Włoch. — Z prze­
mysłu i przyrody. Okres lodowy.-— Krytyka.— Prze­
gląd dramatyczny. - - Miscellanea. Bibliografia pol­
ska i zagraniczna. —  Nowości podawane przez 
księgarnię Gnbrynowieza i Schmidta.

Cw ów , z Izby handlo- 
wej dnia 13. listopada. 
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow. -Czren. Jassy 

Banku bip. ga l. po 200 zł.
„ kred. gal. po 200 zł. 

n . Listy zact. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

, „ „ 4  pr. w. a.
„  „ „  6 pr. okres.

B ana. hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakt. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/u 
losowanie w 16 la t . 

UL Obligi za 100 złr. 
Indemnkacyjne galic.
Poł. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Loty miasta Krakowa 

„ „  Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rabel rosyjski srebrny 
Babel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe

262 -
242 — 
106 26 
l'i0 6<i 
116 25 
133 75

8$ 5 d e ń d . 11. listop. 
Pow echny dług państ.

(za 100 złr.)
Be* anstr. w bankn. 6 pr.

_ -  w treb. 6 ,,
1889 całe losy (m. k.j

fi  1839 \  losn ,
1354 po 250 zł. 4 pr. 

5*F*I860 „ 500zł.w.a.5pi 
£ 1  1860 „ 100 „ „ „

1864 „ 100 „ „ ,
L u to  l i s t  dom. po 120 5 pr.
ObLU. indm. za lOOzł.)
GaMnj.kie
Bu. T i r a

publiczne poźtcz.
W tjUr.poi.koLpo iao* 'up .
Węg. pot. prem.po 10o zlr . 
Tamta poi. kol. po 4 X) fr.

Akcje bankowe. 
AngW-aostr. po 200 zł. 120 . 
BoammLaamo200aL4Dpx. — 
ZafeM KakOn. po m  

,  węg.aOOał.am.p 80185

194 50 
4 1 -

241 60 
220 —

8050 
87 30 
92 65 

100 50

} 62 
1 70104 e _

267.
244
105 76 
110 75 
ilb76 
łB4 -  

1 60

Tow.eskont. n .aust.pc 500zł 
Franco-austr. po 100 złr

em. 40 p r.....................
Franco-węgier. po 200 zł

em. 40 pr.....................
GaL bank hip. po 200 zł 

em. 80 pr. . . .  
Gal. bank dla band. i przem

po 200 z łr ...................
Gal zakł. kr. ziem.po 200zł 
Gal. bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr....................
Ren ten bank po 200 z łr. 

tka nar. anstr. po 600 zł 
kn poważ. ans.po200złr 
abank po 140 z łr.

. .  t nsbank po200zł.e.40p. 
Vei kebrsŁank pow.po 200zł 
Wied. bankrer: po 200 złr

Akcje kolei.
Albrechta po 29C zlr. 
Alfóldzkiej po 200 złr. sret. 
Dniestrzanekiej „ „
Elżbiety ,  ni. k
Ferdynanda półu. po 10*-O 

xłr. m. k.
Prane. Józ. p-9 00złr.. w s 

' "arL . po 200 złu*  »o *««»■• >
Hor. S il. (cent.) po200 złr.a 
Anst.półn.zach.po 200 zł.ar 

,  lit .B .po200z ł.s i 
Rudolfa po 200 złr. i . r 
Sisdmiogr. po 200 w. a. ar 
Staztaeiab. Ge». 200 zł. w. a 
Stidbahn po 200 zł. ueb.-. 
framway wied. po 200 zł 
Węg.gaL(Łup.)po200zł.w.a 
Węg.pół.'w»chodp.200 zi. b 

g wseb. (Oztb.) po 20<
złr. w. a......................

i  zachód. (W- ■ b.) po -.(X 
złr. w a .....................

Akcje przemysłowe.
Badów.Tow.auatr. po 200 zł 

„ wied. „ 100 „
.  i .nieb pom.polOO z. 

Listy zastaw. (zalOOzł.) 
Bodeu e red.allg . 6st.5pr.ar.

,  spłać, w 38 la t.6  p. wa. 
Gał. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

p m -  - fcebs. t f u k  liy  i ^ r  z ’ 1
185 26| ,  Zak. kr włość, o pr. w z.

płaca [żądają 
;To — jb60

29 50 3 )

7 60

10'1 — 
89 75 
79 60

a?
99 75

64 50 
19475 
128-

120-

<77 50

103

2160

Bank nar. anstr. m. k 5 pt 
» s » w. a.

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej, (za 100 złr
Albrechta.po300zł.6p.l00zl 
Alfiildz. 200zł.B pr. sr. w. a 
Czeska z.300 z l .5 p .a r .w a  
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 6 pr. arebr. w a 

!. 1862 5 pr.
. 1870 b pr.
. 1872 ł  o- 

Ferdynanda póra. 6 pr. m. k 
„ 5 pr. w. a 

- „ 5 pr. ar.
l a l .  K. L. 800 z ł.5 pr.ar.w .a 

11. e m .5 p r. „ 
U l. em. 1871 39 

„ IV. em. a 300 zł. 5pr. 
Lw. Czer. Jas. I. em. 186 

300zł.5 pi-.arebr.w.a 
Lw. Czer. Ja». 11. em. 186 

300 zł. 5 pr. arebr. w. a 
Lw. Czer. Ja». I II . em. 1868 

300 zł. 5 pr. arebr. w a 
Lw. Czer. J łs . IV. em. 18' i  

800 zł. 6 pr. a re lr w. a 
Bndolfapo300zł.5 pr.ar.wa 

- -  1869 po 300 zi 
6 pr. arebr. w a 
1872 po 300 zł. 
5 pr. arebr. w. a. 

Siodmgrodz. 600 fr 5 pr

8950
101
9 4 -

10275
9750
9675
93:5

Papiery loteryjne (szf.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po ’00 - 
Klary po 40 zlr. m. i .  
Keglevich „ io  „ „
Krakzwaka po 20 złr. 
Paliły „ 40 ,  „
Rudolfa e 10
Ka. Salrn , 1 0  ( _
St. Genois „ 49 .  ‘
Stani»ław.(poż.)po20zł,wa
Waldstein po 20 zł. m. k 
W indiizgritz po 20 tł. ,  
Dewizy (3miesięczne.) 
Berlin 100 tal.
Frankfurt lO Jzł. (sbddent.) 
BamborglCO u a rk . banko.

 Londyn 10 ft. aterl.
87 25 Barył 100 frank.
9bM
0 2&|

Gospodarstwo przemyśli handel.
K olej A lb rech ta. Pod przewodnictwem pre­

zesa ks. Kaiiksta Ponińskiego odbyło się we W ie­
dnia d. 1 1 . bm. nadzwyczajne zgromadzenie akcjo- 
narjnszów kolei arcyksięcia Albrechta. Bada za- 
wiadowcza przedłożyła zgromadzeniu wniosek na­
stępującej osnowy:

„Walne zgromadzenie akcjonarjuszów raczy 
nebwalić: Umowę zawartą przez Radę zawiadow- 
czą z Wysokim rządem p. d. 1 0 . września 1875 
co do odstąpienia linii, należących do Towarzystwa 
kolei Albrechta innemn przedsiębiorstwu — za­
twierdza się. Upoważnia się Radę zawiadowczą do 
zawarcia ostatecznej ngody co do odstąpienia, do 
oddania linii — krótko, do przedsięwzięcia wszel­
kich kroków, jakie ona do przeprowadzenia ngody 
uzna za potrzebne i odpowiednie.“

Drugi wniosek, tyczący się likwidacji Towa­
rzystwa opiewa:

„Walne zgromadzenie uchwali: Ukonstytuowa­
ne d. 17. lutego 1872 na podstawie statutów za 
twierdzonycb przez ministerstwo d. 1 2 . lutego 1872, 
Towarzystwo akcyjne kol«i arcyksięcia Albrechta, 
rozwiązuje się i ma być zlikwidowane, lecz tylko 
w tym razie, jeżeli uchwalone odstąpienie kolei 
arcyksięcia Albrechta innemn przedsiębiorstwu, do 
skutku przyjdzie.“

Akcjonarjnsz N a s s a n sprzeciwiał się udzie­
leniu Radzie zawiadowczej absolutorjum, twierdząc, 
że zachodzi różnica cyfr między ogłoszonym w lu ­
tym b. r. bilansem surowym, a teraz przedłożonem 
zamknięciem rachunków z roku administracyjne­
go 1874.

Cztonek Rady zawiadowczej R e g e n h a r d t  
i jeneralny sekretarz dr. Otto M u l l e r  wyjaśnia­
ją, zkąd pochodzą różnice cyfr, wskazane przez 
mówcę poprzedniego, dowodząc, że są one tylko 
pozorne, poczem zgromadzenie jednomyślnie (z wy­
jątkiem p. Nassana) udziela zarządowi absolnto- 
rjnm z rachunków za rok 1874.

Wnioski, przedłożone przez Radę zawiadowczą 
w sprawie likwidacji Towarzystwa, przyjęto także. 
Do komitetu likwidacyjnego wybrani są następują­
cy akcjonarjnsze: dr. M ii n d e 1 , R. L o s s 1, Ko- 
lomau R e i s c h ,  A.  M e l z e r  i dr. S t i r n e r .  
Do komitetu rewizyjnego, który ma zbadać rachun­
ki za rok 1875 wybrani pp. S. Blan, H. Recbtitz 
i dr. Waldmiiller.

Rząd stal się przeto faktycznie właścicielem 
kolei Albrechta: może rozporządzać jak mu się po­
doba losem akejonarjuszów. Lecz wiele jeszcze po­
zostaje do zwalczenia trudności, zanim cala sprawa 
dojrzeje do tego stopnia, że owe jakieś zagadkowe 
przedsiębiorstwo „na księżycu**, jak się wyraził je ­
den z akcjonarjnszów na walnem zgromadzenia, 
które ma odebrać kolej Albrechta, na prawd; przyj­
dzie do skutkn. Owe przedsiębiorstwo ma jak wia­
domo objąć nie tylko kolej Albrechta, ale także 
kolej Naddniestrzańską , Tarnowsko-Leluchowską, 
ma otrzymać gwarancję na budowę lin ii, któraby 
połączyła kolej Łnpkowską z koleją Tarnowsko-Le- 
inchowską — i może nawet objąćby jej wypadało 
t&kże i kolej Łnpkowską. Tymczasem jeszcze bar­
dzo daleko do te g o , aby przyszło do jakiegoś po­
rozumienia co do warunków likwidacji kolei Nad- 
dniestrzańskiej , nie wiadomo je szcze , jak wysoką 
gwarancję państwową ndałoby się uzyskać dla kole 

i Tarnowsko-Lelnchowskiej — nie także nie słychać

0 projekcie bndowy Mali podkarpackiej w S»uvC- 
kiem — ieez najwięcej trudności w nkładacb przed­
stawia stan interesów samejie kolei Albrechta. 
Mianowicie należytość od Banku mediolańskiego 
stanowi jedną ze słabych stron aktywów Towarzy­
stwa, a potem toczy się jeszcze spór o to, czy ko­
szta konserwacji mają być brane na rachunek bie­
żący kosztów ruchu. Jest to ważne pytanie ze 
względu na atan budowy linii Stryjsko-Stanlsiawow- 
skiej. której konserwacja pochłania ogromne sumy.
Z tego wszystkiego wynika, że bardzo jest wątpii-

czy p. Nordling zdoła do końca grudnia b. r. 
nporać się z temi trudnościami. Co się zaś tyczy 
akcjonarjnszów kolei Albrechta, to oni bardzo źle 
wyjdą na tem, gdy ngoda z rządem stanie się fak­
tem dokonanym, ale jeżeliby do tego nie przyszło, 
to grozi im konkurs. Tym argumentem zmusił nie­
jako jeneralny dyrektor akcjonarjnszów na środo- 

zgromadzeniu do zatwierdzenia nmowy z p. 
Nordlingem z dnia 10. września 1875,

W yższa szko ła  p rz em y sło w a  w  K rak o ­
w ie. Rozpoczynają się teraz układy co do prze­
miany krakowskiego instytutu technicznego w wyż­
szą szkołę przemysłową. Czai donosi w tej spra­
wie co następuje: Dyrektor tutejszego Instytutu
technicznego dr. Paweł Brzeziński wyjechał wczo­
raj do Lwowa, wezwany tam przez namiestnictwo, 
aby przybył bezzwłocznie celem wzięcia udziału 
w obradach nad przeistoczeniem Instytutu techni­
cznego krakowskiego na wyższą szkołę przemysło­
wą. Dr. Brzeziński zwróci zapewne uwagę namie­
stnictwa na tę ważną okoliczność, że szkota utwo­
rzona na wzór szkół podobnych w Bielskn, Bernie
1 Czerniowcach, nie będzie „wyższą", ale niższą 
przemysłową, nie odpowiadającą najzupełniej po­
trzebom miejscowym. Dr. Brzeziński wykaże nape-

tę sprzeczność w rozporządzenia p. ministra, 
który chce, aby w tej nowej szkole wykładane by­
ły przedmioty w wyższym stopniu niż w Instytu­
cie technicznym, a każe ją organizować wedłng 
wzoru o wiele bez porównania niższego, jak to wy­
kazaliśmy dopiero onegdaj w artykule wstępnym. 
W reszcie dr. Brzeziński może będzie miał sposo­
bność w razie potrzeby przypomnieć, że NPan po­
stanowieniem z d. 18. maja 1875 r. polecił dopie­
ro rozpocząć rokowania co do przemiany Instytntn 
technicznego, gdy tymczasem p. minister narzuca 
z góry ustrój nowej szkoły, dając za wzór już 
organizacji szkoły o wiele niżej stojące od Insty­
tutu technicznego krakowskiego i znosząc pierwszy 
knrs tej szkoły.

K oszta a d m in is tra c ji kolei Albrechta. Do­
chód brutto tej kolei, linii Lwów-Stryj od 16. pa­
ździernika do 1. stycznia 1875 wynosił 285.443 zł. 
w- a., koszta administracji w tym samym perjedzie 
wynosiły 594.983 zł. w. a., niedobór równa się 
przeto snmie 300.539 zł. W pierwszych sześciu 
miesiącach bieżącego roku było dochodu na oba 
liniach 204.760 zł., wydatki 286.664 zł., niedobór 
81.903 zł. W rokn 1874 wynosił stosunek kosztów 
centralnego zarządu do ogólnej cyfry dochodn 27.7°/0. 
nadzoru i konserwacji 2 1 .2 0/„, rnchn i ekspedycji 
27.7°/0, utrzymanie taborów 1 warstatów 1 8 .1 7 0; 
administracji materjałów 5.2°/0. Koszta rnchn wy­
nosiły przeciętnie po 48.000 zł. na milę, gdy zwy­
czajnie przyjmuje się przy tak malej liczbie knr- 
Bttjących pociągów jak na tej linii 24 — 30.000 na 
milę.

Tabor kolei Albrechta liczy 16 lokomotyw, 
48 wagonów osobowych 506 wozów ciężarowych i 
trzy plagi, co reprezentuje kapitał 364.774 zł.

L w ów . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­
ciętne wal, anstr. z dnia 12. listopada 1875 ro­
ku. Miorzyca: pszenicy 78ft. 4 zlr. - 03 e.; Żyta.
77ft. 2 złr. 98 c.; jęczmienia 65ft. 2 złr. 38 e„ 
owsa 45ft. 2 złr. 20 c.; hreczki 70ft. 2 złr. 88 c„ 
prosa 88 ft. 3 złr. —  ct., grochu 90 ft.

złr. 60 ct.; ziemniaków 1 złr. 15 ct. —  
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 52 c.; słomy 1 złr. 14 c.; wełny — złr.

— Sąg drzewa twardego 16 złr. — c., 
miękkiego 11 złr. —  c. —  Funt mięsa wołowege 
253/4 c. — Mas okowity 45® 52 c., 38° 40 c. — 
Wiadro spirytusu z opłatą akcyzową 75 tralles 29 
zł., 90 tralles 36 zł.

Miejski urząd targowy 
Lwów dnia 1 2 . listopada 1875.

OdcKodzty ze Lwowa
» ©  P o d w a lo c z y s b ;  (z głównego dworca): 

rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pełudnie o godz. 12 . min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  K r a k o w a ,  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie II min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  C a e rn M o w ie c : rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o  S tan isław ow a  (przez S try j) : rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  Pod w o ioczy sk  (z Podzamcza) : w polu- 
dnie o godz. 12, min. 26 (pociąg mięszany \  
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).
P ociąg i k o le jo w e  z głównego dworca: 

P rzy c h o d zą do Lwow a 
% K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. g 
wieczów.

Z  C z e r n i o w l e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z  P od w o locsy sk  i B r o d ó w : o 3. godz. 55 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a : codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

O godzinie 4. po południa.
W TEATRZE hr. SKARBKA 

W niedzielę dnia 14. listopada 1875 rokn

K O X C E B T
orkiestry wojskowej 55. pnikn piechoty 

hr. GONDRECOURT 
P r o g r a m :

Oddział I.
1. (Po raz pierwszy) Owertnra s operetki „Indłgo“

Jana Stronna.
2 . „Sen młodej matki** fantazja, Lnmbjego.
3. „Pieśni nadreńskie** walce, Hopfa.
4. Fantazja koncertowa** na klarnet z opery Luna­

tyczka, Seemana.
5. „Wariacje" na temat węgierski, na trąbkę (Flii-

gelhorn), Eckhardta.
Oddział II.

6 . „Zbudzenie się Iwa" caprice heroiąne, Konstkiego.
7. „Fantazja koncertowa" na flet, Pricciaidego.
8 . „Na bieganie północnym" kadryle. Tymolskiego.
9. „Potponrf" z opery Verdiego II Troyatore, uło­

żone przez Hopfa.
10. „Kołomyjka", Danka.

Początek o godzinie 4. po południa.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A
w niedzielę d. 14. listopada 1875.

Po raz szósty:

Girofló-Girofla
Opera komiczna w 3. aktach p. Alberta Vanloo 

Eeng. Leterier z mnzyką Karola Lecocq’a. 
N o w a  g a rd e ro b a  z  W ie d n ia .

Nowe dokoracje wykonane przez p. Dilla, de­
koratora tea tru  polskiego.

Kapelmistrz p. Jarecki.
O S O B Y .

Don Bolero d’ Alcazaras P. Zboiński.
Anrora, jego żona Pni. Tomaszewiczowa. i

etafla )ich c6rki Pna Wajcó*wna-
Pedro ) w ałnśtkia Pni Zimaier. *

Ostatnie w iadom ości.
Hr. Alfred Potocki miał wczoraj odjechać 

do Wiednia.
Dowiadujemy się z dobrego źródła, że po­

głoski, jakoby delegacja porozumiewała się z 
dr. Ziemiałkowskim, lub prosiła go o dalsze 
pozostawanie w gabinecie, są zupełnie mylne.

W czorajsza Wiener Zeitung podaje pismo 
odręczne cesarzowej do arcyks. Marji Klotyldy, 
w którem cesarzowa wyraża serdeczne przez 
cesarza podzielane życzenia, aby dotychczaso­
wa liczba 70 miejsc w zakładzie wychowaw­
czym dla córek oficerskich w Hernals (pod 
Wiedniem), pomnożoną została stosownie do 
zwiększonej potrzeby. Cesarzowa upatruje w 
bliskiej stuletniej rocznicy istnienia tego poży­
tecznego zakładn stosowną porę do pożądanego 
rozszerzenia jego rozmiarów, a to zapomocą od­
wołania się do dobroczynności ludów austro- 
węgierskieb, k tóra nigdy nie zawiodła, i prze­
znacza sama na cel wspomniony 10.000 złr. 
Dalej prosi cesarzowa o skuteczną pomoc ar- 
cyksiężny w celu poparcia myśli tak zbawien­
nej, i dla obn części monarchii wysoce poży­
tecznej.

W edług doniesień ze Stambułu, stan wiel­
kiego wezyra pogorszył się, i jes t obecnie bar­
dzo groźnym. Zachodzą tndzież obawy zaburzeń 
w Bułgarji.

Z W ersalu donoszą: Zgromadzenie narodo­
we przyjęło ustawę wyborczą aż do art. 21. i 
odrzuciło poprawkę, aby posłowie wykonywali 
mandat swój bezpłatnie. Ustawa prasowa, którą 
przedłożono, ułożona jes t według znanych już 
zasad. Uchwała czwartkowa wielkie sprawiła 
wrażenie. Konserwatyści zgadzają się jnż teraz 
n a ^ ja k j ig r y c h le j s z ^ j^ ^

S postrzeżen ia m eteo ro log iczne  we L w ow ie 
U lica  K o p e rn ik a .

Paąnita) w sIn4bie Bolera 
Marasknin 
Monrzonk
Matamoros, admirał
Wnj )
Kam ) goście weselni
Kamoszka )
Notarjnsz )
Poborca c e l)
D rużba )
Aranżer )
Fernando )
Alonzo )
Almanzor )

12.
listop

13.

l i

733.5

Termo­
metr

Celsins

NW.g

NNW.a

Pna Szirer.
P. Mikulski.
P. Dobrzański.

P. Zieliński 
P. Skalski.
Pni Salamonowa. 
P. Raaba.
P. Nowicki.
P. Sanecki.
P. Salamon.
Pna Dysterlow. 
Pna Heger.
Pna Zion.

Jnliano ) kuzyni, familjt. Pna Heber.

Bolera
Lodowico )
Antonio )
Alcindor )
Alyarez )
Dowódzca kosiarzy 
P anow ie  i Damy pałaeowe. 
Pazi*.

Pna Świętosiawska.
Pna Rossi.
Pna Nawratil.
Pna Weigel.
P. Wojnowski.

Damy honorowe. —
Konarze. —  Maurowie. — Goście 

selni i słnżba.
Rzecz dzieje się w Hiszpanii przy końcu XIII. wieku. 
„Pas espagnol** odtańczą, w akcie 2. panna A. 

Maywood i E. Bonn.

Początek o godzinie 7mej.

Opad w milim. z ostatnich 24 godz. 2 .g.
1 2 . listopada najwyższa temperatura -f- ° ^ e 8̂

(8.4 "Boanm.)
1 2-. listopada najniższa temperatura +  2,6 *0618 

(2 .0 ®R< aujo

N a d e sła n e .
Goniec lwowski w nr. 38 z dnia 1 1 . b. m. 

pociągając paralelę mojem zdaniem bardzo niestoso­
wną między dwoma tntejszymi sławnymi lekarzami 
w niemiły mi sposób wmięszat moją osobę. Wypadek 
ten niezawodnie bardzo przykry dla wszystkich 
wielbicieli prawości, nstnżności, zdolności i talentu 
dr. Jandy powoduje mnie do dania publicznego wy­
jaśnienia.

Dr. Janda aczkolwiek od wiein lat jest moim 
ordynariuszem domowym, jednak co do mojej spe­
cjalnie choroby nigdy na serjo jego rady nie za­
sięgałem, dla tej prostej przyczyny wyleczyć mię 
nie mógł. Zasłyszawszy o sławie dr. T. Znlińskiego, 
który nadto moją bratowę szczęśliwie z podobnej 
choroby wyprowadził, zasięgnąłem jego rady i wielce 
mn też wdzięczy jestem, ż« mi« w krótkim czaBie 
do tyła wyprowadził , teraz o własnych siłach 
chodzić mogę i za jego dalszą poradą spodziewam 
się z choroby mojej zupełnie uwolnić.

Co się zaś tyczy wypadku z p. Waremską, to 
na podstawie ośmnastoletniej praktyki na sobie 
mogę szanowną redakcję Gońca lwowskieqo zape­
wnić, ie  na renmatyzm się nie umiera tylko czło­
wiek staje się niedołężnym. Niesłusznie więc szan. 
redakcja napada na lekarza ogólnie w naszem mie­
ście poważanego i nżywającego zasłużonej sławy.

Lwów, 13. listopada 1875.
Karol Bałłaban.

Polecamy do kupienia
K a f t a n i k i  *<h°wia z wełny KAPP sztuka SO ct.

jedynie 4062 1— 3

w Bazarze FRIEOMANNA
we L W O W IE , rynek l. 32.



Nakładem księgarni
Seyfartha i Czajkowskiego

w e L w ow ie,
wyszło i jost do nabyciu we wszyst­

kich księgarniach :

TAJEMNICZA WYSPA
przez 

J u l iu s z a  T ern o
przełożył z francuskiego J. PI... 

Cześć I.
R o z M I k i w  p o w ie tr z u

Cena 1 zł. 80 ct.

Na główny skład otrzym ała
księgarnia SEYFARTHA i CZ.\JKOWSŁlE(iO

w e  L w o w ie  
następujące dziola : 

O z ie d n s z y c k i  M aurycy lir. B y *  
d z ie j ó w  Iso śe io la  k a t o l i ­
c k ie g o  w  8z.w ee.ji 4to str. 
1 (14. Cena zł. 4.50. 

S e l iu g e r o w a  Julia. Z ie m ie  
P o l s k i e .  J .c fc ic  geografii 
w połączeniu z etnografia w See. 
Z eszyt 1. Cena dziełao.iłógó 1 zł. 

S z a r a n ie w io z  Dr. Izydor. — 
R z u t  oka n a  beneficja kościo­
ł a  ru sk ie g o  za  czasów  R zeczy­
p ospo lite j p o lsk ie j pod,w zglę­
dem historji; przedewszystkieni 
o stosunku świeckiego 1 ducho­
wieństwa ruskiego w G alicji do 

okrosip w- 8,-e str.
<il. I ,0-t Cf.

Również otrzym ała księgarnia: 
Zeszyt pierwszy dzięki pod tytułem 

IMe S s te rre ic h isc li-u n g ar isc lie

N 0 R D P 0 L-E X P E DIT10 N
in  den J a h re n -1872—4874

n e b s i  c i  n em  A n h a n g e  
eu thaltend: eine iibeeiśiclitliclie P ar- 
stellung der zweiteii deutschen Nord- 
po l-E ipedition ' I86Ó—1870 uńd der 
Osterreichisch-ungarisohen Pędar-Yor- 

eypedition von 1871 von 
J id iu s  P a y e r -

M itm eh rals  hundert Illustrationen 
uud Kiinstboilagen. 3987 3 -3

Ilzielo cale składać się będzie z 
20—24 zeszytów po cenie 25 ct. Ze­
szyt drugi wyjdzie temi dniami.

P r e n u m e r a t ę  składać można 
w księgarni S e y fa r t l ia  & < z a j-  
k ow W k iego  w e L w o w ie .

|  J u z  w y s z e d ł  t o m  I I .  • |
?  dzieła ; ' 1 5

j Naufci niedzielne- 5
I  Skład apostolski i
)  według ewangelii i ojców kościoła 4

I  X. A. KRECHO WIECKIEGO \
M w 3ee dużaj str. 552. Cena 2 zł. 50 ct. fe 
5  ( iln rm i słM d to k s ięg a m i J
S S ey fa rt .h a  i C z a jk o w s k ie g o *
J  wo L W O W IE . \
W Tlona częśsi L tegoż dzieła 2 zł. *

Na porę jesienną i zimową
poleca

M a g a z y n  K a p e l u s z y

M ARCINA M ULLERA
w c  L w o w ie ,  u l i c a  B a l i c k a  I. 17.

BUTY filcowe do polowania t. i. Pa] enhajmery po zł. 14, 15, 24— 35.
BOTYNKI wvkładare wewnątrz filrein i suknem po zł. (3, G'50, 7, 

7 5 0 -9 ."
BUCIKI filc. damskie dla pauienek i dziecinne po zł. 1’20, 2.50, 

3 - 8 .
PAPUCIE filc. damskie i męskie' do zapin. i sznurów, po zł. 1'50, 

2, 3 — 7.
PANTOFLE filcowe damskie i męskie z podeszwami filcowemu i skó- 

rzanemi po zł. 1, 1'30, 15 0 , 1*30 do 4.
PODESZEWKI zdrowia filcowe, rozharowe, korkowe, słomiane i skó­

rzane po ct. 15 do 25, 30 do 70.
KOSZULE flanelowe, kaftaniki, spidnie i  ogrzewacze żołądka po 

i ł .  1-80, 2, 2 50, 3 do 5. 4020 2 - ?

POŃCZOCHY do polowania, skarpetki i kamasze filcowe i suki nne. 
KAMIZELKI włóczkowe do polowania i ogrzewacze pulsów.
CZAPKI do podróży i miastowe, sukienne, fil ov.e, barankowe, i I 

futrzane.
KAPELUSZE cylindry, chapeau-claq e atłasowe i tybetowe. 
KAPELUSZE filcowe i sukienne róźmgo fasonu i gatunku.

IJównież otrzymał wielki zapas KOSZUL białych i kolorowych, ko­
szule (Oxford) po zł. 3.

Łaskawe zlecenia na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą za I 
nadesłaniem miary kapelusza na centym, lub śali, m:arę zaś bucików I

lub papuci zużyty bucik.

Uwiadomienie

dla Dam .
/  ]  P o w r ó c i le i

f \  I I.wowa, i w mojej
I I  I rozpocztyłorh naul
I  [  I jów sukien dan

J  L " K u ra  dwutygod

-

P o w r ó c i łe m
lojej szkole 
naukę kro- 
daiuekicb. 

dwutygodniowy;’^  
* L  a i  praktyku, to  jeat, z udzi«lauiem| g  

zyeia  na jedeń miesiąc 8 zl.,_ cena dzieła)^* 
wótrinowego tak w polskim jak i w iiio - fS  

m ia c k io m  języku 5 zł., linijki krojowe1̂  
1 zł. 50 c., paczka linijek proitych 70 c.j 
Wymienione dzieło wydanie trzecie obej­
muj najnowsze i pewne kroje, również grun­
towną naukę krawiectwa damskiego, za­
wiera w sobie przeszło 1000 rycin; a tekatnI__
10 arkuszy dużego formatu. Na końcu te j ' 
książki dołączyłem kroiki dla chłopczyków,

,, L wiele iMyoli szczegółów fachowych, która 
tylko w mojein wydaniu apotk ć można..

Ksawery Głodfcińsia
'.yciel krawiectwa damskiego we Lwowie,

Z m iana lo k a lu .

Niniejszem mam zaszczyt 
zawiadomić Szanowną PT. P u ­
bliczność iż zmieniłam

Salon suk.eń damskich
vn  ulicę H etmańską l. 10. 

obok cukierni p. Jana  Miillera.
W szelkie zamówienia 

k o s t iu m ó w  d a m s k ic h  
wyaonuję według najnowszych 
źurnalów’ w ja k  najkrótszym 
czasie, a  polecając się ła sk a ­
wej pamięci WW. Dam u p ra ­
szam o dalsze łaskawe względy.

4 91

Główny skład fortepianów 
LUDWIKA MARKAt

we Lw owie, plac św. Ducha, 1. .3.0,. 
w C zeruiow cacli, u J . J. Szengierskiego,, 

otrzymał .11 o w e trausperta  
jiaryskich fortepianów 1’ley- 
ola, wiodeńśkkli Bósendorfa/ 
lipskich, drozdeńzkich etc. 
jakoteż Pianiu palisandro­
wych z gwarancją na 10 lat. i opuszczeniu 
rabatu z cen fabrycznych. 3756 3 —?

U ł ó w n y  s k ł a « t  F i s l i a r m o u i  
Needhum & Bon z New-Yorku. .

T am że n a jta ń s z a  w ypożyczalnia.

M. I). LISOWSKI
[Dentysta

1 s p e c ja ln y  le k a r z  e lm r ó b  u s t ,
we Lw ow ie,ulica D om inikańska  N r. 3, 
sporządza sztuczne zęby i szczęki i ob- 
turatory na sjiosób amerykański , po­
dejmuje szykowanie nieprawidłowo wyro­
słych zębów, utrw ala chwiejące się zęby, 
uśmierza ból zębów, plombuje zlotem i
innemi masami, poprawia szczęki źle 
przystające; leczy clio- roby ust, jako to: 
owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzią- 
sol, ciiclinienie z ust itd. 5721 C— V 

-  Zęby iwimuie. zupełnie bez holu w 
znieczuleniu tlenkiem azotawym. '

Ordynuje od godz. 9. r. do 5. pop. 
Dla ubogich od 8—9 bczplatuie.

i p i l e p s j e
V / (padaczka) leczy listownie lekarz 
B  J  specjalny Dr." K i l l i » e h >

Neustadt, Drezden, (Sachsen).
3593 29—43

8.000 sku teczn ie  w yleczonych.

Wikt i pomieszkanie
lnoże dostać kawaler za bardzo mierną 
cenę. Zgłosić się do portiera przy ulicy

| Czarneckiego, 1. 3 2 . ____ „ ____■____• j __ «

K n p n o  lub d z ie r ż a w a

APTEKI,
I  poszukuje sio w większem powiątowem 
I  mieście. Oferty listowne: A dministracja 
1 „Gazety Narodowej" dla S i. S i ., magistra 
'  aacii. 4004 1 - 2

k s Ś D
W Riałohoźuicy
w obwodzie Czortaowskim

przedang będą

4  o g ie r y  i  6  m a tek
I  pełnej krwią, tudzież 4 ogiery i ‘6 matek 
■ Dół krwi, p rftz  tego około 20 sztuk wierz- 
Bcbowycb i młodzieży z wolnej i'Qki po nłj 
B  miarko wauszycli cenach. 4003 2

V Od 25 do 450 z ł .
Francuskie przenośne

kuchnie menaźowne, 
piece i kominy

k najlepszego szlifowanego lanego żelaza 
1 lub emaliowane; u

Beck, K o lle r  & Co.

j* T a  nowo dowodzą nas 
»  o n ie z r ó w n a n e j  s k u te c z n o
W  s c i  mego doświadczonego

środka przeciw opilstwu.
Żona kuśnierza pani A. w Ti. pisze : 
Ponieważ łaskawie przysłany mi d 

wniej środek przeciw opilstwu okazał się 
nader w y b o r n y m , proszono mię żebym 
się o takowy dla kogo innego postarała. 
Również pisze pewna pani z P. w obwo­
dzie Gorlickim. Pański środek byt tutaj 
nieraz używany, i w i e l a  p o m ó g ł,  
bądź pan tedy dobrym i przyszlij itd.

Bliższe objaśnienie udziela na listy 
frankowane najchętniej

Reinhold K e tz la ff 
3629 2 2 w Dreźnie.

^ O O O O O  * 0 0 0 '

KAPELUSZE
paryskie najmodniejsze

jirzywiozłam, oraz 
s t r o ik i ,  c z y p e c z k i  w izy tow o ,

- n e g l iż y  k i ,  k o k a r d y ,  k a p i-  
Q o z o n y , k a p e lu s z e  podróżne,

Oc l m o t k i  garnirowane, ciepłe i piękne. 
K w ia t y ,  w ie ń c e  m ir to w e  

0  i w e lo n y  ś lu b n e ,
A  polecam to stro ju , jako  najgustow- 
Y  uiejsze, po umiarkowanych cenach,
Q Szanownym Paniom 
Q M. T O P O L N IC K A , ,
A we Lwowie plac H alicki Nr 1 ,
W Zamówienia z prowincji z a r a z  
Q  uskuteczniam. 3922 5 --6  f t

X o o  O O O  « O O O O O M

■yi
Igo Solo B. klarynecisty,
Igo prim B. klarynecisty,
2chsecondB. klafyriecistów, (którzy mają 

być także dobrymi fagocistami),
2ch terz B. klarynccistów, którzy mają- 

być także dobrymi skrzypkami), ■
Igo Solo-fligelbornisty, 1go prim-fli- 

gelhornisty, Igo second-fligelbornisty, (gra- 
' tak: •’ ----------- ’jącycb

Bydło rozpłodowe
na sprzedaż.

Własność Stanisław a Polanowskiego. Obora 
zarodowa Ostrów — poczta Krystynopol

ogłasza licytację
na dzień 3 0 | ( O [ l i s t o p a i I a  1 8 7 5 ,  w
OSTROWIE. Sprzedane będą:

l O  k r ó w  n c ł l e n d e r -  
H k ie l i ,  kilka cielnych po 
MGenevie“ Shorthornie peł 

aj krwi, kupionym na wy- 
awie w Wiednin.

«  b n j a k ó w  roczniaków po „
6  j a ł o w i e c  po BGencvie“.
R j a ło w ie c  holenderskich.

A dm inistracja  państwa Ostrów, 
I.4093 poczta Krystynopol. i —4

C iem  n a d a n ia  dw óch  s^ąpo-h ! 
d jów  o ro c z n y ,h  1 0 0 0  ,1. w. a . 
p rzezna i zonyclj d la  ukończouyiT i u. z- 

S jn ió w  a k ad e m ii g ó rn ic z y c h , któr/... 
98 iz am ierza ją  s ię  w yk z ta lc ić  sp e c ja ln  e 
o  yv z a w o d ac h  p rz e m y słu  z pó n e t te m  
iSfjsię a tjk u ją c y e h , n a  c za s  trzy  U (ni, 
0  począw szy 'o d  1. k w ie tn ia  1870  r . , |  
‘ o g ła sza  s ię  k o n k u rs . !

! Chcący; s ię  ub ie g ać  o ta k o w e ,‘I 
[w inni w nieść  pod a n ia  sw o e do \Vry-' 
[dz ia łu  k ra jo w e g o , n a j d a l e j  d o  I .  

®  l u t e g o  I 8 7 « .  f
| D ii p o dań  na leż y  d o łą c z y ć : I
i 1. m e try k ę  u r o d z e i r a ; |
; 2 . św iadec tw o  o s to su n k a c h  m a  |
Ijątkow ych  k a i.d y d o ia  i red /.icó  
i 3 . w sz y s tk ie  św ia d ec tw aSSt m  a k a d e m ii s d r d i . a - f  kr,',,-,
k a n d y d a t u k o ń c z y ł ;

4 . o św iad czen ie  k a n d y d a ta  
k iem u  k ie ru n k o w i p rze m y słu  za tu ie -

A. Bałanda.
|  Z m ian a lo k a lu . |

KONKURS.

PR A W D ZIW E

Brzytwy szwajcarskie
z najtańszej fabryki 

l a ą n e i  L e e o u l t r e
dostać można po zniżonych cenach 

w handlu galanteryjnym
V T i u i c i s z k a  E h r H c h a

we LWOWIE, 
w rynku na.,rogu Haliidiiej uli,.v 22. 
O 1. ostrzu bez etui . . zł. 1.75 
0 1. , z etui . 2.50

się w jak najkrótszym
jirowiueję iwkuteezr

warzystwa „ H a r m o n i i* * ,  mającego iv 
celn trw ale zabezpieczenie istnienia kapoli 
miojskiej wo I.wowie, clieąc już ’ w krótki 
czasie złożyć taką kapelę, rozpisuje i 
niejszem konkurs na pojedyncza posa, 
kapelistów.

I tak potrzebują zarząd:
Igo solo-fiecisty,

, skrzypcach, w ioii, łub

eufonisty, 2ch bas-fligelliornisto 
(grających także na skrzyiicach, wioli, lub 
wiolonczeli,

Igo solisty na trąbce,
Igo jirimarjusza na tiąbco,
Cciu akoinpagniując.ych na tiąbce, ł 

rży zarazem mają być skrzypkami,
4ech d -brycb wultoriiiśtów*,1 
2cli tenor-jiuzonistów, 1 
Igo bas-puzonisty,
2ch E-bombardouistów, foli Il-bomb 

doilistów . (mogących1 ziirazwn grać 
skrzypcachj, . I

Igo tambora, zarazem, i tyiiipanisly,
Igo tambora na wielkim bębnię (gr.

N ad to :

rz a  s ię  p o św ię c ić ; n a k u n icc
5. w h isu o ręc zo y  rew ers  k a n d y ­

d a ta ,  w k tó ry m  t t n i e  m a sir* zobo ­
w ią za ć , ze  w c ią g u  p o b ie ra n ia  stv - 

y mają byc p e n d jm n , sk ła d a ć  będzie  W ydzia łow i 
k ra jow em u  co k w a r ta ł  r a p o r tu  o 
m ie jsc u  pob y tu  i z ję c ia -h  sw oich:
>o ukończeniu  zaś s tu d jó w  trz e c h  

tn ie b , p rz e d ło ż y  W ydzia łow i k r a ­
jow e m u  w y cz e rp u ją ce  sp raw o z d an ie  
ogó lne , tu d z ież  b ę d z ie  s ię  s ta r a ł  n a ­
b y te  w iad om ości z u ży tk o w a ć  w o- 
b ręb ie  K ó le s U a  Galicji i L odom  - 
rji w ra z  w W ie lk im i k-uę tw em  
K ra k o w sk ie m . ąo sf *2 -3

Z Wydziału krajowego kró 
lestwa (iJalieji i Lodouierjii
tvł-*i/ z W lis krakowskim 1)1 św,ętijąca się temu ,/awot1offi od lat
’ ' kilkunastu, udzielająca języków obcych i

Bez bolu I bez wstrzykiwania
l ei mkarstw przeszkadzających trawie- 
liu, tudzież bez chorób następnych i 
prau-rwajtia-zatrudnienia, wyleczą weding 
ziijiĄhiie nowej metody, doświadczonej v 

niezliczonych wypadkach 
n p ia w j  l-nry  m o c z o w e j ,  

tak świeżo powstałe, jakoteż oardzo za 
(tirzale, naturalnie,grnniow nie i szybki 

Oi*. HA K TM A N K ,
■ czloHck lekarskiego Wydziału , 

w W leiluiu Stadt, H ah sb n rg e rg . 1. 
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę 

aiyia, uplawy u kobiet, 'bl-.daczkę, nie 
j>ł„‘Jii'ość, uplawy, 3646 8 — 100

o s ła b ie u ie  m ę z k ie ,  
wyrzynania i bez wypalania zołzo 

wy, li iub kilowych wrzodów itd. Zachu 
wujo najściślejszą dyskrecję. Na listy ; 
'nniorarjum z nazwiskiem lub literą 
idjiowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
> zl. w. u. przesyła odwrotną pocztą 
lekarstwa wraz z opisem użycia.

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c j i .

N au r/ ijc ie lb a

L w ów , iłnia  i
kilkunastu; udzielająca języków obcych 
muzyki, posm k1 je  umieszczania. B liższa 
wiadomifć pod E . B. poczta Zawałów.

łcieszoiHows I
( O S O M O i N )  |

2 zestawionemi różnicami czasu, po- w 
miedzjrpołudnikiem lwowskim; a po p  
ludnikicm innych stolic europejskich, a  

amerykańskich i azjatyckich P  
s z t u k a  3 5  e t .  p

Na prowincje posyłka odwrotną a  
pocztą.   8983 4 - 6  P

Józef Weiss, I
zegarmistrz, Lwów, llynek 38, P

• W W W  -w w w w w b S

miejskiej należeć chciały. 3999 3—3 j  W KRYNICY,
Lwów, dnia 25. października 1875. jw hotelu Kl,.lkow3kinl r e s t a u r a c j a ,  

k a u i a r u i a  i  c u k i e r n i a  wraz z ea t 
łem nrzadźcnićm na przyszły sezon ku- «

I n r I N O G R O N J  |  P H o t e l  ^ n r s r a w k i  wraz z
I ł f  ijz -k *  ■  łom urządzeniem do s p r z e d a n ia .

I Bliższych wiadomości zasięgnąć n

orkiestry i wice-kapelmistrza •- ;
Igo solo-wiolonczelisty.
Osoby chcące wziąć czynny udział w ta k j  

. żonej kapeli raczą odnośne podania, za­
opatrzone świadectwami uzdolnienia, wy­
stawionemu przez konserwutorja uiuzyęzne, 
lub znanych unuayków, wnieść do k o ń c a  
g r u d n ia  1 8 7 5  r . ,  n a  r ę c e  D y  J 
r e k t o r a  T o w a r z y d tw it  p . J a n a  ■ 
B o b r z a ń s k ie g o  ( r e d a k c j a  „ G a ­
z e ty  N a r o d o » e j “ ) ,  a zarazom podać —

zoz J e g o  c e s a r s k ą  J I o ś ć  
F ranciszka Józefa I.

I odznaczona wyłącznym przywilejem

Trucizna na s/iU/iUry-
jest prawdziwa do nabycia: 

Iw o LW O W IE u pp. h'. Iskierskiogo, 
T oisera, 14. Ruckera, P. Mikola- 

w STA N ISŁA W O W IE u Sta- 
;i v. Sebeuit/.; w KRAKOW IE 
, M. Jaworskiego. 3886 3 —6 

C e n a  s z t u k i  5 0  c t .

funt (kilog. gram).
70 000 39 204, 200

4.800 2.G88, 288
6 000 3.3 GO, 360

24.000 13.441. 440
3.600 2.016, 216

27.000 15.121, 620
4.800 2.G88, 2SS
0,000 3.360, 360
2.400 1.344, 44
5.500 ; 3.080, 330
3.000 1,680, 180
1.200 672, 72
2.000 1.120, 120

1 sztuk 600
) kajzerek „ 100

GO
200
100

. 400
1.006

w 40.000

WW f
4089 1 -

L i

F E S L A A V S R IE ,

row S #  starannie0 ojmkowane 'żna u właścici,e!:l Pod adveac'“  
l - r 4 '.  handel

Markiewicza I
Lwowie, rynek 1. 4 i’.

Pilules Dehaut.

)!OOOOOC

K a l e n d a r z e  n a  r . l 8 7 6 ,j
n a k ł a d u  E.WINIARZA w e  L w ow io-  

Kalendarz powszechny galicyjski;
r o c z n i k  2 7 . ,

zaw ierający: kalendarz chronologiczny pow szechny; K alendarz  św ią­
teczny pow szechny; K alendarz astronom iczny; K aleudarz codzienny 
z kartkam i rubrykow anem i do zap isków ; Kalendarz żydowski. —  Je - 
nealogi* dworska. —  Przepisy i taryfy pocztowe. —  Spis urzędów 
pocztowych galicyjskich. —  Przepisy i regniam ina  telegraficzne. —  Spis 
stacyj telegraficznych galicyjskich i bukowińskich. —  Tablico pocią­
gów wszystkich krajowych kolei żelaznych. — Tablice redukcyj obecnej 
w aluty La austijacką . —  In stru k cja  o nowych m iarach i w agach .—  
Tablice stosunku nowych m ia r i wag do daffnych. —  Podręcznik go ­
towych obliczeń m iar i wag sta rych  na nowe i odwrotnie. —  Tabi ce 
procentów. —  Alfabetyczny wykaz należytości stemplowych. — • Loso­
wanie austrjacko-w ęgierskich efektów loteryjnych w roku 1875. —
Skale stemplowe. —  Skorowidz urzędów i zakładów publicznych wo 
Lwowie. —  W artość kuponów. —  T aryfy jazdy dla fiakrów i doryź- 
karzy. —  Spis adwokatów i notarjuszów lwowskich. —  Poradn ik  do- 
mowy i hygieniczny. —  Część bellestryczua i hum orystyczna. —  Ja r-  ( | \ 
4039 m arki uprzywilejowane. —  Ogłoszenia pryw atne.

C e n a  5 0  c e n t ó w  w . a.

Kalendarz ścienny 20 ct.
Kalendarz kartkowy 16 ct.
Ka lendarzyk kieszonkowy 20 ct 
Ka lendarzyk m alutki (porte-monnaie) 25 ct. l| j!jj

o o o o o o o o o o o o

fjMSr lu ii» o te i i< * .je  (osL.hienie 
iiłymężności) p o lu c . j e ,  s t r y k l i i -  
r y ,  u p l a w y ,  również wszelkie 
g ł a h o ś o i  t a j c i H i i i e z c ,  które •/ 
powodu niortiiiyklibiej kńi-.,cji naj­
smutniejsze skutki za sobą jiociągują, 
leczy podług najdoskonalszej metody, 
gruntownie, prędko i P.od najściślej­
szą dyskrecją. 3723 S —V
lekarz pr. med. chirurg i akuSzcr 
specjalista słabości tajemnic*.
Jan Kurpiel

mieszkający przy u licy  Sobieskiego 
N r. 13 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
Nr. 201). Godzina ordynac. od 9. do 
12. przed i od 2. dó 5. po południu.

Na honorowano listy udzielam 
rady i służę odwrotną pocztą medy­
kamentami.

T e n  r*'K»Iiuny ś r o d e k  ro*-  
w a ln la ją c y ,  bywa we Francji po­
wszechnie używany. Złożony on jts l 

liorwiaśtków, któ-e starszym Icka 
,m nie były znare.- W j,rzeciwsta- 
?niu innym środkom rozwalnia.ią-
.11 d z ia ła  o n  j e d y n ie  w te d y  

s k u te c z n ie ,  j e ż e l i  z u ż y ty m  
i  s t r a w io n y m  b y w a  w  p o ­
łą c z e n iu  z  b a r d z o  d o b r y m  
p o k a r m e m  i m o c n y m i n a ­
p o ja m i (winem , kawą, beijjątą, 
mocnym rosołem itp.). Ażeby spro­
wadzić akutek ro-zwalniający, wybrać 
sobie może każdy dowolną godzinę 
lub porę objadową, które mu. stos*- 
sownie do jego apetytu lub zatru­
dnienia najlepiej odpowiadają.' (p r0 
szę zobaczyć książkę podręczna).
We LWOWIE do nabycia w apU  

pod srobrnym orłem Zygm . K uckern  
w pudelkach po 1 zł. 30 c. Za opa­
kowanie przy wysyłkach pocztą do­
płaca się 10 Ct. , 3814 5 - 6

]

Dr. mcd. F a y k is s ’a ^
Spiski karpacki ekstrakt ziołowy

flakon z przepisem użycia 75 ct.

Sp isk ie  k a rp ack ie  cu k ierk i ziołowe
pudełko z przepisem użycia 35 et.

Spiskie karpackie ziółka
®8 3—5 pakiecik z przepisem użycia .25 ct.'

Przy wysyłkach na prowincje dopłaca sio za opakowanie 20 ct.

2 ®^  Dla cierpiących na piersi i płuca.
Przez wielu lekarzy cywilnych i wojskowych z najlepszym skutkiem uży­

wane i polecone, przeciw kaszlowi, katarowi, chryjice, kokluszowi, grypie (In­
fluenza), ważkości piersi, ńciazłfwcniu oddechowi, kłóciu w boku, zapalnym 
katarom opłucnej, zajialenin płuc i innym meczącym i osłabiającym chorobom.

To domowe środki lecznicze sa prawdziwe do nabycia u samego:
JOZ. łA Y hłbS , A potheker, T e m e s r a r  Josefstadt, tudzież we L w o w i e  
w apt. Zygm. Ruckera; w K r a k o w ie ’ u apt. A. Siedleckiego, J. T ran-
czyńskiego, w N o w y m  S ą c z u  u spadkob.'K osterkiewicza i C. Mullera.

Rozpiauje się licytację przez oferty na dostawy Zakładowi 
utnysłowo-chorych w K u l p a r k o w i c ,  za rogatki* grodeck* uaslę- 
pujących przedmiotów z oznaczeniom w przybliżeniu ilości roczaie:

1. Mięsa wołowego cielęcego i baraniego 
(w właściwej por/e)

2. Słoniny i smalcu
3. Masła
4. Mąki pszennej N. 1, 2 i 4 oraz mąki 

kururudzianej
5. Grysiku pszennego
6 . Krup krakowskich, hrec/auycli, jęczmien­

nych drobnych, jaglanych i perłowych ~
7. Fasoli i grochu żółtego 
8 ; Soli
9. Powideł ze śliwek

1 0 . Ryżu całego i łamanego
1 1 . Cnkru
12. Kawy
13. Bułek czerstwych
14. Pieczywa dziennie:

a) Bulek pszennych 4*/, łut. (gr. 78'^)
b) ., 2 '/ ,  ' „ (gr. 4 3 '/,)
c) Chleba iytuieg,) l 1,, fant. (gr. 840)
d) » .  - (gr. 2 8 0 ) ł

15. Kur 
IG. Kurcząt
17. Cytryn
18. Jaj
19. Sera zwykłego funt. GOO, (kilog. 33G, gr. 3G)
20. Wina węgierskiego-czerwouego i 

białego wiader 42 (hi kt 1. 23, litr. 76, decyl. 8,
21. Drzewa t,patowego w sągacli raz wiązaaych : 7 stóp (2 metrv

21 centim.) wysokich, 3 stopy, (94 centim.) szerokich, i G stóp
1 metr, 89 cent.) długich:

a) Bukowego sągów 100,
b) Brzozowego „ 180,
c) So.-nowcgo „ 1 0 0 .

22. Węgla kamiennego do op ił u fuut. GjO.oOO, (kilog. 336.036).
23. Słomy „ 50.000, „ 28.003).
24. Owsa dla koni korcy 150 (liekt I. 184, lit. TG).
25. Mydła zwyczajnego fuut. 1.500, (kil g. S40, gr. 90).
2G. Świec łojowych „ 150, (kilog.^ 84, gr. 9).
27. Nafty niezapalnej b ałej i żółtawej fuut. 9.000, (kil. 5 .040 gr. 540).-
28. Robot szklarskich, p dając ceuę od stopy kwadratowej z oki- 

tuwaniem, i samego okitowania, .od stoj-y bieżącej.
29. Naczju szklanuych i glinianych.
W szystkie przedmioty mają być d stawione do Kulparkowa w naj­

lepszych gatunkach. Mięso całemi ćwierciami z p lędwicami bez ko- 
ian i szpondru. Mięso i pieczywo codziennie w ozmczonycb godzinach 
i ilościach —  inne zaś w miarę zażądania i w ilościach oznaczonych 
przez zarząd jakładu.

Pożądanem je-1, żeby wszystkie w ogłoszeniu wyra-one przi dmioly 
dostawiane były prze* jeduega przedsiębfeeet, lub przynttjnmłej wszyst­
kie artykuły do kuchni służące.

Można jednakże składać deki n cje  i n:i pewue tylko przedmioty, 
w każdym jeduak razie, przedsiębiorca ogólny będzie miał pierwszeń­
stwo przed innymi.

Of rty opieczętowane i należycie ostemplowane z napisem na ja­
kie przedmioty przy dołączeniu wadjum 5 °/0 od całej dostawy rocznej, 
składać należy na ręce Dyrekcji szpitala powszechnego we Lwowie do 
d n f a  1.5. l i s t o p a d a  1 8 7 5 .

W dniu zaś następnym to jest IG. listupid* otworzone zosUną 
oferty w kaucdarji Dyrekcji spitala powszechnego Lwowskiego w obec 
komisji administiacyjnej.

Ceny podawać należy na nowe wagi i miary, mające obowiązy­
wać z dniem 1. stycznia 1870 r. przy uwzględnieniu dotychczasowych.

Objaśnienia bliższe udzielać będzie zarząd szpitala Lwowskii go, 
gdzie można przejrzeć warunki l ic y ta cy jn e , na podstawie których kon* 
trakta będą spisywane. ' 3984 g— 6

lYaruukł licytacyjne m ją być podpisane przez każdego oferenta. 
Przed spisani m koutrakłu wymaganą będcie kaucja w 

ł 0 7 0 od całej rocznej dostawy, zalicytowanych przedmiotów.

Z Dyrekcji szpitalu powszechnego.
Lwów, dnia 25. października 1875.

r wysokości

Dziełem mistozowskiem
|  ią instrukcji gry w loterją liezbową, jirofesura m atem atyki R u d o l f a  Or- I 
1 l i c e g o  w  B e r l in ie ,  W ilh e lm s t r a s s e  1 2 7 . Z.naz przy drugiem I 
I ciągnieniu po otrzymaniu instrukcji zą oplatąHirnbnych wyilatków za zaliczę- f 
|  nietn, wygrałem

t e r n o

H iittenbeig. Henryk Borge.
I \ l l  V ( i n i ' ( i > l l i n  dotyizące ndzielenis doświadczonej instrukcji lo- 
[ ’ * n J  teryjnej, odpowiada profesor matem atyki K n -
I d u l f  O r lic e  w B e r l in ie ,  W ilh e lm it r a s s e  1 2 7 , nąjchętnrj 

natychmiast i bezpłatnio. 3604 1

Skladc. k. up. Riifinerji sp iry tusu  
fabryki ram o, likierów i octu

J u l j  ■ m  M i k e l a m
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do iialiyria tych artykułów.

S k ła d  C Y G A R  z ig r a n ir m y rb
w e  L w o w ie , p rz y  p la c u  H a lic k im ,

poleca Szanownej publiczności :
T y to ń  prawdziwy T a r e c k l  w  puszkach blaszanych za funt C zl. !<o'c. 
T y to ń  jirawdziwy 8 n t ta n  po 8 zl. 50 ct. i 12 zł. za fuut w pól puszkach. 
T y t o ń  do fajek H r e ik o n ig  f t 2 zl K r n l l  ft. 3 zl F o r to r le c o  

ft. 2 zł. 50( et. I .a ia k la  ft. 2 zl. 50 et. 4>tllielli ft. 3 zł. Ya- 
r in a s  ft. 2 zł. 60 ct.

Nowy gatnnek cygar A u s tr ia  po 50 szuk w szkatułkach 10 zł. 1 
Papier P e r s a n  paryski paczka po 25 ct. i 35 ct.
Cygara t n l c b r a s  amerykańskie w szkatuikacli po 50 sztuk 11 zł.

Zamówienia uskuteczniają się za pohrauiem pocztowein. 3750 5 -  ?'



D i e i i O W N K l
■  poleca PT. Publiczności swój

J  SKŁAD wyrobów złotniczo-jubilerskic h,
5  połączony z P R A COWNI Ą we L wo wi e ,
■ I  3855 3—V Przv u^ cy Halickiej pod i  17.
H C w handlu zegarków dawniej „W . P o n t

s Ł * -  B ry la n ty , p e r ły  i inn e  szlach etne  k am ien ie  A
KU PU JE no najwyższych cenach, n i n m k i  z ł o t a  i sre jbra przyjmuj® ^po najwyższych cenach, . . . ------------   ..

zamianę. — Zamówienia z prowincji uskutecznia jak  najrychle|. —-

fm* P L i C  M A K J A (  K (  N

Handel towarów miąszanycli, 
wielki skład MASZYN do szycia

r o z m a i t y c h  systemów , z podwójnym  i pojedynczym  ściegiem

MAURYCEGO BAŁLABANA
f i  w e  L w o w i e ,  f i
C_?z p lac  M a rja c k i (  ™

poleca sw ój obficie zaopatrzony
skład towarów zimowych.

_______  ______  4005 2 - 3

Towary t r ykot uwe  wełniane i włóczkowe
jako  to :

r 'l.D atk .1  włóczkowe rozm aitej wielkości i  koloru. B a s  z  l i  k i  włó­
czkowe i sukienne. K a p n z y  damskie i dziecinne. K a ft a n ik i  
w ełniane trykotowe męzkie i  damskie, białe i kolorowe, jako tes  włó­
czkowe, damskie i  dziecinne. K a m i z e l k i  włóczkowe damskie. 
S p o d n i e  trykotowe więzicie i  damskie. S p o d n ie ©  wloczkowe 
damskie, ta k ie  dziecinne 'sukienki. O g r z e w a c z e .  S z a l e  wełnia­
ne męzkie i damskie. C h u s t k i  na szyje (C a c h e n e z ). R ę k a ­
w i c z k i  sukienne. M i t y n k i .  K a m a s z e  włóczkowe damskie i 
-i~ :Cnnll.. P o ń c z o c h y -i s k a r p e t k i  wełniane. P i a n e  l a  biała 

i pasowa. ' B a r c h a n  b iały i kolorowy.

T Ł U S Z C Z  d o  m a sz y n .

SKŁAD i pracownia FUTER
znane  z tan io śc i i  n a jle p szy ch  tow a rów

St. Jakie! iF. Mroziński,
p r z y  u lic y  Sobieskiego  l. 7 .  4013 2 - 2

(dawniej Nowa) yis-a-yis handlu p. Jurgensa.)
Mamy zaszczyt donieść P. T. Publiczności, iż zaopatrzyliśmy n a s z  

f  s k ł a d  na aezon zimowy w liczny i najlepszej jakości wybór fu te r  
do podroiy i wychodn i codziennego obrania, tak mązkich jak i damskich,

Ika fta ró w  a s tra h a n o w y c h , zarękaw ków , k o łn ie rz y  i wszelkich w za 
kTes kuśnierstwa wchodzących przedmiotów. — Pizyjm ają każde zamówie­
nie miejscowe jakoteż z prowincji za nadesłaniem dokładnej m iary; usku­
teczniamy takowe w najkrótszym czasie i po cenach bai-dzo u m ia rk o ­
w an y c h .   Składając obecnotn dzięki P. T. Szanownej publiczności za do­
tychczasowe zaufanie, polecamy się i na przyszłość Jej wysokitn i łaska­
wym względom, zapewniając, iż uaszoin usilnem staraniem będzi 

b nem  1 puak tn aln e m  w ykonaniem  poleconych nam robot, ja 
I  wych przedmiotów, zadowolnić wszelkie życzenia i wymogi Szanownej Pu- 
I  bliczności i z a s łu ż y ć  na najlepsze uznauie dla naszego składu i wyrobow.

I b j

len- A  
oto-J

O P T Y K
M au rycy  Bo sco v itz ,

w e  L W O W I E ,
przy rogu placu Marjuckiego Nr. 7. i ulicy Kopernika, 

poleca I'. T. Publiczności towary optyczne, po części swego własnego 
wyrobu a po części sprowadzane z najsławniejszych fabryk w Paryżn i 

Londynie po cenach najtańszych, a to :
O K U Ł A B Y  i P 1 N Z K E Z  ( z w lk e ry  1 lo rnety ) S z k ła  optyczne  

najstaranniej szlufowane, białe, s zaro lub niebieskie, d la  k ró tk o -  
i u a iek o n  iu/ąc> < h 
opraw ne w najlepszy

d l a  n i e z n o s z ą c y c h  ś w i a t ł a
najlepszy stal, pagibng,  róg lub kauczuk.____

srebro chińskie, złoto szczere, srebro, szyldkret, aluminium, w cenie 
s/.tnka po Tli, Si c t . i 2U. I NI. J. 2-iU  2.W», 3 do 5 zł.

O H  1’L A R Y  i P l X / \  liZ  bez oprawy takzwane o k n la ry  pa ten ­
tow an e , przy których ramiona i części nosowe są z nowego sre- 
bra, zbita S z k ł a  najdelikatniej wz l u f o w a m y  bisie. »
niebieski dla krótko i dalekowidząoycb, na oczy nie znoszące św iatła,
sztuka po zł. 1.5U, 1 ,N I, 2, 2.50, 3 do 5 zł.

O k u l a r y  i P i u z m - z  i ręczne lo rnety , opraw ,i- róg. -yll- 
kret, perłow ą macicę, nowe srebro, srebro i złoto po 2 zł. do 35 zł. 

L O R N E T Y  l E ł T K A L M :  i P O L O W E  u 0, V  i i /M k U Ć b
sztuka po zł. 4, 5, u, i. H aż do luu zł.

J O a lo w id y ,  n i ik i - w s h u j iy ,  ł a p y  • b a r o m e t r y  m e t a -  
j o w e  napełnione żywem srebrem, a p a r a t y  i n d u k c y j n e ,  m a s z y ­
n y e le k tryc zn e , m id o m ia ry, in s trn n ien ta  m iern icze  1
n i w e l a c y j n e ,  r e i n e a l g i .  m a n o m e t r y ,  do U żdog.. użytku t e r -  
m o m e l r y ,  a l k o h o l o m e t r y ,  s a c h a r o m e t r y .  n a g i  do tnie-
rżenia wszelkich cieczy, sztaby  m etrow e, taśm y  zwite do roierze- 
nia w najlepszych jakońeiach i

iIJT" po cenach oryginalnych *‘5®©
Zam ów ienia tu d z ie ż  r e p e r a c j e  w ykonnją się najrychlej i sumiennie. 

Przy zamówieniach listownych uprasza się o wymienienie ceny. Ooby się  
n ic  podobało będzie  n a ty ch m ias t w ym ienione.

Odprzedającym stale ceny za tuziny. . ? 770  6—
ł # '  S zan o w n i od b io rcy , k tó rzy  to w a ru  za 5 zł. 

k a p ię , otrzym ają ; znaczek  n a  hezp ła tn ę  rep e rac ję  o- 
k n la ró w , z w ik e ra  lu b  lo rn e ty .

K X * X X X * X * K X K X

1  H A N D E L  K O R A L I  g  

I K u n i i l t i  T n r n l e w i m '
2  p rzy  n liey  A k a d em ic k ie j 1. 22. m

f i  poleca w wielkim wyborze  S
f i  K O R A L E francusk ie, rz n ię te  i neapolitańskie ,

f f  3954 4 -6  B 1 Ż U T E R J E  X
najnowszego fasonu m ianowicie; 1’ roszę, k o lczyk i, k o l je , b rn n  X  

li? zo lety , sp in k i, k rzy ż y k i  itp. ^
po stałych najumiarkowańszych cenach. u

T an io  do nabycia.
łl ic d z ia m  a p a ra t  do rektyfikowania spiry-M it - d z ia n y  a p a r a t  do rektyfikowania 

tnsn na 5 wiader, zupełnie nowy, 
Ł o k o m o b i l a  o sile 8 koni z przyrządem do 

hamowania i zwracania dln pędu  w  kopa ln iach , 
kompletnie nowa.

Fabryka ta dostarcza:
Ł i n w y  z  ż e l a z n e g o  d r u t u  do 250' sążni 

długości, grubości od 3 do 12 linji z drutu 
ocynkowanego i nieocynkowanego słabego, 

Ł i n w y  z  d r n t n  s t a l o w e g o ,  n a r z ę d z i a  
do w i e r c e n i a ,  k r a n y  i wszelkie 'do dy- 
stylowania nafty  potrzebne m a s z y n y ,  k o ­
t ł y  i s p r z ę t y .  4086 1— 10

Fabryka towarów metalowych i maszyn
H e s s e n d o r l ,  poczta FREUDENTHAL, na austr. Szląsku.

Podziękowanie.
Powoihiwi.ui u c z u c i e m  tzcztiej 

wdzięczności i zobowiązania, sk ła­
damy obecnem publicznie

Wielmożnemu Panu

Dr. SZATTAUEROWI,
najgłębsze i najserdeczniejsze podzię­
kowanie, za uratowanie zdrowia i 
życia naszego ukochanego syna. któ­
rego swą umiejętnością’ i poświęce­
niem, zacny ten mąż z ciężkiej i nie­
bezpiecznej choroby powTócił stro ­
skanym rodzicom. Oby szczęście 
nasze Bóg błogosławieństwem Ci od­
wzajemnił Szanowny Panie !

Wdzięczni
Piotr i M arja  Twardowscy.

!! Ważne dla palących tytoń!!
Nasze najnowsze przyrządy do wysuszania cygar, 

wyciągają w kilku dniach wszelką wilgoć z cygara I 
na drodze zimnej ckem. fizykal., przyozem cygara I 
nie tracą w niczem na swym zapachu. Sto świadectw I 
o nadzwyczajnej praktycznośoi naszych aparat ów | 
służą do przejrzenia.

Cena aparatu na 100 cygar 3 zł., na 100 cygar lakierowany 4 zł.,
na 100 cygar bardzo ładny 5 zł. 3666 3—

CHEMIKALIA * opakowaniem 85 ct. Wy.jłki aa u.lieacnicm. Na aądanl. aporai 
llja sic aparaty n0 10U0 i wiocej eyfar.

f t e b r .  S c h l o r k a .  M etalw  -P a b rik , W len , I I I .  IU e trlchgasse  4

% X X X  W  X  X  X X X X X X % X  X  X  X X X X  X X X X  X %

s Jedyną skuteczną pomoc przeci w

i  s ł a b o ś c i o m  p ł a c o n y m ,  jj
V  a mianowicie: tuberkułom  tak przeciw początkowym w pierwszym stadjum ^  

iakoteź przeciw skłonnościom do tychże, przeciw chronicznem u katarowi 
l| płacowemu, kaszlowi każdego rodzaju, ja k  również przeciw w szystkim  słabo- 3  
1 iciom  wycięczajacym  organizm  a tak  często p o p rzed za jący m  tub e r -  V, 
5 k u ły ,  l a k o : skrofułom , bladaczce, ntedokrewnoset, powszechnemu  osłabię- ^  
i niu itp . pomaga jedyn ie , przez znakomitości medycyny rozbierany i zalecony £

Zelazisty Syrop z podfosforanu wapna
I dyplom, ap tekarza H erbabny we W iedniu .
(  Najnowsze badania chemii wykazały,

fosforowych  ] i wapiennych  prowadzi do początków suchot,i ze jeuyny  »pu- 
^  sób temu zaradzeniu, przez dodanie właśnie brakujący cli tych środków. Ze- 
W lazisty  syrop z podfosforanu  wapna wprowadza właśnie w orgauizm ta 
- •  pierw iastki w odpowiedniej ilości usuwa zatem szybko zwichnięty proces tra-  

irzy sparza  obfite tworzenie się k rw i, powszechne wzmocnienie ciała,

częściowy brak soli zeluzisto- ^  
początków suchot,i że jedyny spo-

łv»n LMhstMfiili łrf-h Arnflkńw.

skutek czego ustają natychm iast nocne poty. Przez roztworzenie śliny! k  
męczący kaszel, a  przez osadzanie się e"11 .n -»  —i—i- -i. i z

spraw ia HerDaDnego Syrop żelażisty gojenie
ustaje u 
sprawia 
tuberkułów.

a przez osadzanie się soli wapiennych na tuberkułach! i 
—  . i . i . - u t -  o.? wrzodów, czyli wylcozenie j

r j  fIW/erAKażda zachwalenie ja ś t zbędne, gdyż mała próba zrobiona przekona 
rk  cierpiącego o prawdziwości wyżej powiedzianego. 36731II 1 - 4

K a l k s y r o p  je s t smacznym, łatwym do strawienia i daje się trzy- 
2  n n i  Do każdej Haszki dodana je st broszufa D r. Schweitzera  o nowej ra- 
J l  cjonalnej metodzie leczenia, a którą w składach bezpłatnie otrzym ać można.
V  Cena flaszki oryginalnej 1  * ł r .  2 5  e t . ,  z przesyłkę pocztową 20 ct. za 
i J  opkowanie. _
^  Uprasza się wyraźnie żądać Kałk-Eisen-Syrop Herbabnego. *^£7$*
^  Główny skład dla Galicji WE LWOWIE w aptece pod »Srebrny ni orj ^
*  łam Z y g m u n ta  K u c k e ra ,  w Koszycach u C. W andraschka. Cetralny sktaa ^
W wysyłek we Wiedniu a J. H e r b a b n y ,  apt. zur B arm herzigkeit, Neubau,
2  K aiierstrasse N r. 9o. ^
% - ^ C M X C X X X X X X X X % X X X X X X X X X X X X X f

>000000

k a m o r  w y m i a n y
c. k . u p re y w . galie.

akcyjnego Banku Hipotecznego
Rupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemu

O® * LISTY hipotecznej
które według praw a z dnia 1. lipca 1 8 6 8  Dz. P P . X X X V III. N. 93 , . 
i uajw . post. z dnia 17. g rudn ia  18 7 1 , mogą być użyte do lokowa- J 
nia kapitałów  funduszow ych, pup ila rnyoh , kancyj małżeńskich wojsko- ( 
wych, na kaucj# służbowo i w adja —  są  w tymże kautorz# do nabycia. ( 

3 2 -  W w y ą t k i e  p o l e « e n i »  > p r o w i n c j i  w y k o n u j ę  (  
» ię  b e c c w ł o c s n i e  p o  K o r s i e  d z i e n n y m ,  b e z  d o l i c z e n i a  j  
p r o w i z j i .  371

Z U M  M O Z A R T
| we Wiedniu, Stadt, Fx'eisingerstrasse 4. | 

Z powodu zdemolowania domu,
będzie

IK S" w ie lk i skład tow aró w  “g »
I składający sie z m ate rji  n a  su k n ie  d am sk ie , p le d ó w  i  eku- I 
I stek  n a  k a ż d ą  po rę , po rzeczywiście tanich cenach zupełnie wy- 1 

 '.ediiny. W żery lrau c o . Zlecenia za zaliczeniem załatwiają się rychło.

Portal jest tanio do sprzedania. 38 4

Najnowsze buciki męzkie, damskie i dziecinne,
z najlepszej skórki cielęcej, modnie zrobione, 
z twardemi podeszwami, które może nosić naj­
szlachetniej urodzony pan lub pani, są baje­
cznie tanie' a przytem nie do znoszenia trw ałe.
Cena pary w każdej wielkoAci i zł. 80 c. 

i 2 zł. 20 c.

T e g o  j e s z c z e  n i e  b y ł o  !
T y lko  z a  60 c. kompletny garn itu r do pisania, ikładający się 

tycznych przedmiotów do pisania, do użytku dla każ lego; 
ty lk o  z a  70 c. 6 sztuk najlepszych chusteczek batystowych; 
ty lk o  za  40  c. 12 sztuk aromatycznych mydełek ziołowych; 
ty lko  za 80 e. 6 p : r najlepszych pończoch damskich z podwiązkami ; 
ty lk o  za  1 z ł. 50 c. garn itu r stołowy, składający się z 6 nożów, 6 widelców, 6 ł y ­

żeczek, sitka do herbaty, z koszyka na bułki, wszystko mocne i praktyczne : 
ty lk o  za 1 z ł .  90  c. obrus kawowy z 6 serwetkami iednokolorowemi; 
ty lko  z a  1 z ł. 80 c. 12 par skarpetek zdrowia z gutaperki.

Ponieważ powyższe towary są w bardzo szczupłym zapasie, nprasza się chcą­
cych je nabyć, by się wcześnie- zgłosili. Do nabycia jak*długo( zapas wystarczy.

B. Miii ler, W aaren-E xport, 36(53 4—6
w e  W ie d n iu ,  I I . ,  P ra te rs tra ss©  Jfr. 43 w e  W ied n iu .

i 12 prak-

M aszyny
do szycia.

Dobre i t r w a l e  
maszyny do szycia 
z przyrządem do 

chwytania i  do ście­
gu łańcuszkow ego, 
w edług systemu Sin­
geru i Howe, nabyć 
można tan io  w fti-

  _ _  bryce m a s z y n  do
szycia A. Gizicki, we W iedniu, Neubau, 
S iebcnstem gasre N . 54 . T am ie  nabyć 
możua używane, lecz jeszcze dobre m a­
szyny do szycia wszelkich gatunków  po 
25  i 35 zł. pod gw arancją. P rzy jm ują  
sie reparacje za taniem  w ynagrodze­
niem. Ilustrow ane cenniki bezpłatnie

G runtowne wyleczenie
s ł a b o ś c i  k r t a n i ,  s z y i  i  p ł u c

bez używania lekarstw tylko zapońiocą wdychania 
b a l * a i n i e z n o - r o ś l i n u o - i n i n e r a l n y c h

Preparatów inhalacyjny eh
F r y d r .  K o l t s c h a r s e h ,  apt. w Hiencr Mnstdt.

Ten racjonalny środek leczenia pociesza się w ko- 
\ iach lekarskich w kraju i za granicą wielkiem wzięciem 

z powodu swych nader szybkich skutków. Pojedyń- 
czość użycia tego środka daje tej metodzie inhala­
cyjnej pierwszeństwo przed innemi systemami, ponie­

waż chóry bez obecności lekarza inhalacje używać może. Pan profesor Niemcyer w Mag­
deburgu poleca takowy w swojeim dziele „płuca“ jako jedynie zdolne do tej kuracji.

Znajdują się u mnie świadectwa o stosownem użyciu tego środka, zaleconego 
przci pierwsze znakomitości medyczne w kraju i za granicą.

C e n y  s Aparat inhalacyjny u le p s z o n y .....................................  . 5  zir. 60 c.
Preparaty baltamiczno-roślinne ) na 10 podwój...................... 1 *łr. — ,

„ roślinne ) w d y c h a ń ............................ 1 z łr  — c
B r o s z u r a ......................................................................................— , 3 0 ,

Bliższe szczegóły o skutecznem używaniu tego wdechania zawiera broszura p. 
dra K .  C z n b e r k i ,  specjalisty chorób przyrządów oddychania w Wiedniu, Kohl- 
m aik t Nr. 3, Ordynuje od 12—1 i od 4—6. Także można tam dostać przyrządów. 
Przesyłki uskutecznia punktualnie podpisany przekazem pocztowym (5 ct.) lub za 
zaliczką. F r ie d ric h  K o lt s c h a rse h , A potheker in W r.-N eustad t.

Wielmożny Panie ! 3231 7—10
Racz mi pan łaskawie zaraz przysłać aparat. Jak pau widzisz manipulowałem 

tymże dosyć długi czas i muszę panu powiedzieć, ie  z niego zupełnie zadowolony 
jestem. * Z uniżeniem

Karlsbad 24. czerwca 18 5. Med. Dr. H en ry k  L ów eustein.
Do nabyria w aptekach : wc LWOWIE u pp. J .  B e i s e r a ,  J .  P l e p e s a  

1*. y i i k o l a s c h a  i Z . R u c k e r a ,  w BOCHNI u p. F r .  R e i s s a .

* ® " C i e s * c i e  s i ę  d z i e c i !  “S *
fiyin powizochnio łubianym

; Bazarze na kolende
?° c&r:j tylko 5  z l .
Wielka lalkę apien-ajaea, 
MechanioW kofiko ta.icójacjch.
”  ko łapimucka,

jako linoakok w kostium!

bnwek dla sktopco uk oajatwiijch i aajrosm 
i dziowcapt knidtf, wiol
priedatawiajaey oały świaPsik ar 

Meehaoieaoe puooruma świa 
Słowik, Utajpc, w pokoj,.KómpU._, -------------------

Matpe urnnj-utaar, pokazując. . .  . . . . . .  ,
Odtjlcuwy oistolet a pukawka, FI
Wielki* domino, [ U

ijalkie wymieniono przedmioty w ilości 27 szluk pięknych i aupetnie nowych zab 
zem tylko 6 •(. i do nabycia n 365(; j.
P E T E K  B U T ,  we Wiedniu 1. W ollzeile Nr. 25.

Wyaytki za aaliozeniem rychło i eumiennir.

itazych »a-

>0000000000000000

Dla posiadaczy koni,
je s t rzeczą wielkiej wagi, posiadać środek, • któryby ich koniom nadaw ał 
nadzwyczajnej w y trw a ło śc i i w ydatnośfi, a  przytem  był skutecznym  na 
c ierpienia reumatyczne. Połączenie tych dwóch przymiotów znaleźć możua 
w c. k. uprz. plyu ie  uzdrawiającym , preparow anym  przez Franciszka 
J a n a  Kwizdę w K orneuburgu, w którym przytaczam y następujące listy  :

Do p. Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu. 
Znakom ite wykonanie sztuk 7. końmi na  przedstawieniach w cyrku, 

zawisłe są od nadzwyczajnej siły  m uszkulam ej, g ibkośń  i elastyczności 
śc ięgni; a przy wielkich w ytężeniach koui baczyć na  to należy, aż ib y  te 
przez użycie prezerwatywy utrzym ać nieoslabioue. T aką pazerwatywą, oka­
zał się c. k. upr. p łyn  uzdraw iający dla koui jako środek nńder sku- 
teczuy; te u ie  potęguje silę  m uszkularną, paraliżuje skutki pow stające z 
wielkiego wytężeu:a  siły  szybko i gruutow uie. Rówuież okazał się c. k. 
uprz. p łyn  uzdrawiający dla koni nader skuteczuym w przypailośc iach  r e ­
umatyzmu, cierpieniach gośćcowych, które środek ten szybko leczy.

W iedeń, 27 . maja 1 875 . E r n e s t  R e n  z ,  dyrek tor.

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Z przyjemnością donoszę p a u u , że w ed łu g  z a w ia d o m ien ia  c. k. n a ­

dwornej s ta jn i ogierów  w K ladrub i A lp in e  Stud Tarm , pańskie p repa ra ty  
(c. k. u p rz . płyn  u z d ra w ia ją c y ) o k a z a ły  bardzo skutecznymi. 3884 i — 2 

W iedoń, 25. maja 1 8 7 5 . F r .  C a v a l i e r o .

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Fański c. k. uprz. płyn uzdraflSający s ta ł się w swej n ieprześci- 

gniouej skuteczności przeciw cierpieniom goścowym i reumatycznym, jako ­
też przeciw zesztywnieniu i porażeu u nóg, n posiadaczy koni w T oskan ie
niezbędnym. Przyszlij unm p in  5 00  flw zek pańskiogo c. k, uprz. p lynu
uzdrawiającego, ażebyśmy mogli rychło załatw ić liczne zamówienia.

Livorno, 26 lis topada 1875 . R. Duuu & E. M alatesta.

Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia:
We L w o w i e :  K onstanty Iskiersk i, apt P. Mikolascha, apt. J. Beisera, 

apt. Zygmun. Rnckera (dawniej Tomanka), Jakóba Piepesa; i W ładysława Tepy! 
apt,, w K r a k o w i e  M. Jawornicki w rynku gł. kam. K irchm ajera, p. Józef 
Jahn, tndzież we wszystkich niemal miastach króle«twa Galicji są składy 
rządzone, które od czasu do czasu dzienniki podają polskie w ogłoszeniach.

Tila zamurowania się przeciw  fałszowaniom , 
*  A t i C D u I  uprasza się na to  baczyć, i i  p ły n  restytu-

cy jny  F ranciszka  Jana R w izd y  je s t tylko ten p ra w d z iw y , k tóry c. k. w y łą ­
cznym  przyw ilejem  odznaczono, 1 nic potrzeba go przemieniać z innemi podobneini 
fabrykatami, dalej zwraca się na to uwagę , iż na każdej etykiecie p roszku  kor- 
neuburskiego , moje n iże j zamieszczone nazw isko napisane czerwoną fa rbą  się  
zna jduje, uważam przeto za m ój obowiązek uw iadom it, że są w handlu fa łszo­
wane środki, które złożone są z  bezskutkujących i nawet szkodliwych ingre­
diencji, p rzed  zakupnem  których ostrzegam.

W *  M to by  m i la lszerza  w sk az a ł, k tóry  n a d u ­
żyw a m ej m a rk i o ch ron n e j, a b y m  go  m óg ł p od sąd  
podciągnąć , o trzym a w yn agrodzen ie  do 50 0  zir.

A. M a czu sk ieg o

Dotąd nieprzewyższony w swej skuteczności

goścowi, reumatyzmowi,
i cierpieniom nerwowym

każdego rodzaju, a to -. cierpienia nerwowe i reumatyczne, jako też bole w 
połowie twarzy, migrena, strzykanie w uizach, reumatyczny ból zębów, bole
w krzyżach i staw ach, rwanie w członkach, bole w biodrach (Iscnias), reu­
matyczne afekcje sercowe, kurcze żołądkowe i w spodnich częściach ciała, 
ogólne osłabienie organizmu, drżenie, osłabienie muszkułów, bole zagojonych 
ran, porażenia itp. je s t przez ap tekarza J. H e rb a b n y  w e  W ied n in  
preparowany.

g t e r  r s  c !yPV^' '
H u c f i a lp M  b e re ffe tó ^ P fl» n  ? e n  - F d t a c ł i

„ N e u m y l i n r
> 1 ,1  K O .V Y 'L I.Y  działa uspakająco a przy tem  sa uspakającej sku te ­

czności. Gdzie n ie pomaga chloroforum , morfinum, i  u-zzystkie środki narko­
tyczne, objawia N euruxylin  po pierwszem  natarciu ju ż  swoje cudowną uspa- 
kającą skuteczność. Aeuroxylin  okazał się skutecznem  w szpitalach cywil­
nych i wojskowych, sławni profesorowie we W iedniu  i zagranicą, slsw ni le ­
karze stolicy i na prowincjach brali przez d łuższy czas ten  śrosek w n a j­
gorszych wypadkach, i znaleźli takowy odpowiadającym swemu zadaniu, o 
czem świadczą pochwalne świadectwa  i nznania. Prócz tego potwierdzaj# 
setki listów dziękczynnych od wszystkich klas społeczeństw a, że n ie  zastąp i 
żadnym  innym  środkiem siłę leczniczą N euroxylin  u.

Cena jednego flakonu (zielono opakowany) 1 z łr., mocniejszy g a ­
tunek (różowo opakowany) 1 złr. 20 ct.. przy wysyłkach pocztową 20 ct., za 
opakowanie. 36711 1—4

Główny skład dla Galicji we Lwowie w ap tece  pod Srebrnym  o r łem  
Z ygm unta  R uckera , w Koszycach u C. W audraschka. Centralny aktad wyiy- 
lek we Wiedniu u J. H erbabny , a p t  zur Barmherzigkeit , Neubau , Kaiser-

do farbowania włosów na b lond , b ru ­
natno lub Czarno. Sporządzany z 
ielonej łupiny orzechów, zdrowiu i wlo- 
om najzupełniej nieszkodliwy, farbuje 

włosy w pięciu minutach pięknie i 
trwale na b lo n d , b ru n atn o  lub 
cza rn o , nie walając ani skóry na 
głowie ani bielizny.
1 flak. płyn. Ekstraktn z Orzechów 3 zł. 
1 słoik pomady „ 2 „
1 flakon olejku orzechowego 2 „ 

Prawdziwe do nabycia:
to składzie parfumeryj 

M A C Z U S K IE G O ,
wo Wiedniu, K irtneritrasse  26.

We LWOWIE u Edw. Hawranka kupca- 
„ u Leona Sedlaka „
„ u Ł  Strzyżowskiego ,.

,  * a Marcina Milllera kupca.
W KRAKOWIE u Józefa Jahna,

„ „ u W ilhelma Fenza
„ NOWYM SĄCZU u W. Filipka apt. 
- TARNOWIE u W. Wielogórskłego.

3799 11 24

A S T M Y
Duszność, Chrypka Katary . zadawnione 
wizelkie cierpienia kanałów oddechowych, 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rurek antiastmatyeznych p. L erasieur , A p­
tekarza , 19 rua de la Monnaie w Paryża.

Dostać można we Lwowie w aptece FP. 
Mikolaach; w Krakowie w aptece p. Trau- 

Brodach w aptece p. Kull&k.czyńikiego ; 
W WarazawiWarazawie w akładach aptecznych 1 
terjałów  pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika 
Spieiia. 3544 4—?

Suknie mezkie
a

zdumiewająco tanio.

Surduty zimowe
zl. 18 , 20 , 22.

Pantalony zimowe
zl. 6, 8, 10.

Paletoty do podróży
zł. 15, fO, 22.

Futra do podróży
zł. 40, 60.

Surduty myśliwskie
zł. 6. 60 ct.

H zla fro k i
3670 1—14 zł. 12 u

J. Goldstein,
k raw ie c  w e  W i e d n i u ,

Wzadauer - H auptstrasse
4. I piętro 4.

t y l k o  o b o k  F r e i h a u s u .  
Wzory na żądanie Iranco.

e s N d
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o
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we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod 1/ 7.
poleca swOj obficie zaopatrzony »Skl/id 

pap ie ru , sztuk p ięk n ych , g a la n te r ji, p e rfu m , m yde łek  i w s z y s tk i c h  p o t r z e b  
do p isania, ry sow an ia  i m alow an ia ,

a z pouodu, ze papiery, jakoteż i inne towary we fabrykach potaniały,

po zniżonych cenach.
P r z y  n a d c h o d z ą c y c h  ś w ię ta c h  B o żeg o  N a ro d z e n ia  i  N o w e g o  R o k u .

upraszam o wczesne zamawianie tak kart wizytowych, jakteż monogramów, ponieważ, później z powodu nawału 
zamówień miejscowych i prowincjonalnych, puuktualnic nie mógłbym wykończyć. lO O  sztuk'biletów wizytowych 
po ct. 5 0 ,  6 0  i wyżej. lO O  sztuk listów i IO O  sztuk kopert z dwóch liter związanym różuokolorowym mono­

gramem w eleganckim pudełku kosztuje % zł. 7 0  ct. 3973 2—V



K f - I i i s z i t r i i r k i i *  i i a l z b n r s k i e  3 0  g u l d e n o w e  Ł A S l i s i
Oiągiiieiiia « & F T “>'T“ HS ><«% 1«* musi wysrać najmniej 8 0  7l  -®i

Lo s y  o r y g i n a l n e  ściśle według kursu dziennego. Na r a t y  * j Irl .1x 1,,•»,..),jILi „lai™.!P. I *». *v» »i,» » wy,,-a,a * ^ Z  «7y*i..iay
i ,  »  i f t j i  n  ** J Z i l i O Ż e i l i a  k a p i t i l l ń  ł V ,  g d y ż  p o m in ą w s z y  s za n sę  w y g ra n e j n a  3 0 0 0 0 , 20ÓOO, 1 0 0 0 0 , 2 0 0 0 , 1 0 0 0  z ł .  Ud.

<WF” podw yższen ie k u rsu  uw ażać  nuleży p raw ie  za n iem ożebne. 3631 2 9

K a n to r  w y m ia n y  c. k. u p rz y w . w ie d e ń s k ie g o  B a n k u  h a n d lo w e g o , d a w n ie j Jo b . C. S o tlien , G r a b e n  13. w e W ie d n iu .

- ,> n ó iv . d u k to li. o rze -
b ra n y c h  1 zł. 20 e. 

a o l k u w  id  gatunk. 1 zf. 
a  d e k .  • zl. w  ts.

■ i i s k i d i  e z o K o la *

p a s t y l e k  ud ka-

> lin y o li e i a s t e k  do ber-

ttiosy Publiczności,
C u k i e r n i a :  

ud Mullera
D o  p a n a  a p te k a r z a  P a r y h i t n e m  %w  G raca .

Pudełko, w kto reui znajdywała się flaszeczka s y r o p u  z  p o u io . . ! O  r u a  U 
wapna, oti-zj umiem dnia 13. lutego r. b. *a co panu oświadczam najczulsze podzię­
kowanie a przytem ośmielani się, nieco o ty,ri środku powiedzieć. Od czasu jak po 
dług przepisu zaiywan, syrop z podfosforanu wapna, czuję się być ożywionym, 
świeżym, a przytem zauważam, że bicie pulsu (Sty ,u  minutę) jeszcze nie jest nor­
malne, również skora jest jeszcze sucha i gorąca, czego przedtem nie było. W nocy 
pocę się , apetyt ujdzie, tylko po jedzeniu miewam febrę żołądkową, na co po­
magam sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo m ało , tylkoraii > bez wymiotów , bole 
piersi ustały zupełnie, i oddeebum Wolno bez dolegliwości Przed zażywaniem 
syropu była moja skóra zimna jak lód , a pazuogcie zachodziły mi uiebiesko, 
cera twarzy żó łta , gdy teraz na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakwitać. 
Krótko powiedziawszy, czuje się przy biciu pulsu 8(1 -90 stopni lepiej i byłbym 
zadowolony, gdybym się miał tak zawsze.

Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie
/  uszanowaniem F, ailetszck N ager.

zalecane w słabościach g a r d ł a ,  chrypc •. zapalen iu  g a rd ła ,  z .-im zodowunlu w ustach , cuchnącem u oddechowi, 
ir r y ta c j i  w ga rd le  i gębie przez palenie ty to n iu , zapobiegają  d z iu lan lu  n te rku rju sza  Lekarze’ zalecają je  szcze­
gólniej K aznodziejom, mowcom, profesorom i śpiew akem , albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają stru ­
dzeniu gardła. — W Paryżu w aptecep. De t  h a n  a . Faubourg 8 t. Denis. 90, we Lwowie w aptece p. M ikolascha, w 
Krakowie w aptece p. T r a u c  z y i i s  k i e g o  pod Koroną, i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują 

środki lekarskie zagraniczne. 0513 6kawiarni.

v. i uohw i, z końcem bieżącego!
,-, ■ i V.M,t':,ijjŁu -/. aptekam i lwowskiemi. 
-,v\-*l/i.ił krajowy rozpisuje celem zabez- 
;■ - , 'v i  d >'~t-iwy lekarstw a n a r .  1870,

..u-. - :v wd 1 -tecznia  tegoż roku. dla 
4.-|.o.śn poTszcohirego lw ow skiego, dla 

i kład u p .loL óc i zakładu obłąkanych 
w cubeu-Kowio. publiczną licytację przez

; u ;-.*so;v.ini zechcą’ najdalej d o  IO . 
g r n d n i n  1 * 7 5 ,  wnieść opieczętowane 
i n.iieżwio "łjteniplowane deklaracjo za- 
• *■ ,.',fr/-na- w wadium w kwocie 200 zl. w 

i . 'V o liii, w papierach wartościowych 
do Dyrekcji szpitalu powszechnego we 
l.wowie. w 'k tórym  to dniu o godzinie 12. 
j-.rv.od południem nastąpi otwarcie ofert.

Offcrty pisemne mają zawierać dokła­
dnie lifoiami i cyframi oznaczony opust 
od r iksy rządowej tudzież oświadczenie,

> ,,i',-.r,M,iowi znane są warunki licytacji 
; że do takow ych zastosować się obo-

Bbższe objaśnienia powziąść można w 
d V .  Wyd/i.-ilu krajowego lub też w 
Dyrekcji szpitalu powszechnego we Dwo­
ić i*. gdzie też można przejrzeć warunki 
Ite/taęyine, na podstawie których spisany 
zostanie kontrakt. 40o5 2—S
Z V,rjidzialu krajowego królestwa 
Galicji i Lodomerji teraz z W . 

ks. Krakoicskiem.
Lwów. dnia 2 . listopada 18,51

iicliótnikom , na osłabiania  piersiowe, 
tnberknly , zatwurdzouie wątroby, usu­
wu w nadzwyczaj szybki sposób wszyst­
kie okazujące się objawy powyższych
słabości.

Pod wpływom tego lekarstw a uspo­
kaja się kaszel, poty nocne ustępują 
a shn.y przychodzi w krótkim czarne 
do zdrowia i tuszy.

U słabowitych dzieci działa na 
w zm ocuieule kości.

Cena flaszki 1 zl. 10 ct.
p a  Znany powszechnie i podług zdania 
TC lekarskiego wielostronnie wypróbo-

jj Styryjski sok ziołowy
d!a cierpiących u* piersi.

LL- Dostać można zawsze w świeżym sta ­
ła# nie (io mnie 80 ct. za flaszkę.

Ten nowy ś ro d e k , zalecony

snorządzony z podfosforanu  wapna  
według G rhnault w Paryżuz____

J . E n g e lh o fe r a

Esencja muszkatowa i nerwowa
z arom atyczn y  cli zió ł a lpe jsk ich .

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bolom reumatycznyi 
iv, przeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu nerwów 
mocnieniaorganów płciowych za najskuteczniejszy uznany. — Cei

■  W T y k o n n iąc  od k ilkunastu lat 
Pok,,ł <‘i<* d achów  ró-

H  żńomi m aterjalam i oguiotrw a- 
lemi, jako też i innemi, mia- 

t ii iłie ii.; łupkiem  kamiennym (sicliie- 
f m D ó n ) .’ ' tek tu rą  ogniotrw ałą  i fil­
cem, peublftbić sobio mogę, iż r boty 
ta z ruimiodnością; wszelkiem zado- 
wełoniem i uznaniem szanownych pp. 
konkurentów w ykonałem. Posiadając 
w ładny sk ład  7. znacznymi zapasam i 

■p»wy«zycb m aterjalów  z pierwszo­
rzędnych łomów i fabryk i to w n a j­
doskonalszych gatunkach, mam za­
szczyt oznajm ić szanownej P . T. p u ­
bliczni śri, iż n 3 wszelkie łam ów ie- 
ni i w całej G alicji ,i  nawet za gra- 
n c ą  wedle najprzystępniejszych  cen 
roi,,,ty te przyjm uję i wykonuję, do­
dając, ze filcowe, dykturow e i ł a p ­
ko w o pokrycia dachów uskuteczniam  
bu/, naruszen ia  gontów.

Polecając się łaskaw ym  wzglę­
dom, upraszam  szanowną P. T. Pu- 
ld ie /m sć  o łaskaw e zlecenia, oświad­
czają,- . ,ż na wszelkie zapytania 
udzielam w yjaśnienia. 3918 5—20 

Z  uszanowaniem
W. Rabinowicz,

, r K r d k m ta ó a o l .  1 .

Pierwsza ces. król. największa
12 medalami i kilku orderami odszozególniona

Dr. Brunna,
^  dentysty kilku ces. król. zakładów w Gracu,

uznana
w  sk u tek  n ad er licznych doSwiadcaeó

specyficzny środek do zagojenia rozrauiouych dziąseł , do usuwani* 
ohnącego oddechu i wstrzymania postępującego próchnienia zębów.

. V, Cena.flakoniku 88 ct. 4031 ł 12

Likier żołądkowy
t a r i t  l i r o m b h o l z a .

(W 'y_ iii I J J  O f c Ł L _ < » j ; Likier tcu przyrządzony z wzma 
o u i aj ̂ cy cli ro ślin ,’ działa szczególnie 
skutecznie na organa trawiące, a roz- 

I H I i H  m i l i i l H i M B !  grzewając żołądek wywiera najzba- 
H l j U n n | M M Ś U  wienniejszy wpływ Ba zdrowie. Możo

011 być doskonałym tojrsrzyaięgi ta  
' 11 ■■— — l a l  polowaniu. prM-«y«łi*czkaeli i w p o ­

dróży.. Lewi flakoniku 52 ct.

udziela czloukum swym
pożyczki hipoteczne, gminne i zaliczki,

wydoje*

G°„ L i s t y  t l l u ^ n e
i przyjmuje tuk w biurze centrnlnem we Lw o w ie  juk i w 
biurach ajencyjnych okręgowych i powiatowych

Wkładki oszczędności
od jed n ego  *1. por.ząwszy na książeczki i m a rk i wkładkowe 

procentując je po <»“/„ za Hdniowem wypowiidzmiem

Powyższych jirzedmiotów dostać można prawdziwych: we L w o w i e  u K. 
Schubulha przy" ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruckera dawniej Toiuank.i, 
Mikolascha, Beisera, w aptece pod węgierską konną J. Piepeaa i w handlu gslant. 
Kamila Strzyiowakiego.

W Biaiej u P. Knausa; w Bochni u li. FaJencheehta, w Czernlowoach u 1. 
Zachariasiewicza i Rojańskiego, « Jarosławiu u I Bajana, w Kołomyi ę k\ !ćmm*- 
ljasiewicza i Schai Hermana, w Krakowiea K. Hermnm, W. Feng i J .  . ■  t« 
w Rzeszowie u J. Schait w Stryju GSrtner apt. w Stanisławowie n A. Tomauka i Sp., 
w Tarnopolu n M. Schlifki , w Tarnowie u J. Jahna, w Wieliczce u L'barskie (ja, 
w Zaleszczykach u J. Kodrębskiego i Sp. w Drohobyozu w apt. L. llobrzyiiieckiegu.

B iu ro  T o w a rz y s tw a  w e  L w o w ie , ulica Wałowa l. 2.
:-93l 3 ?’ D y rek c ja .

U o s  k a l e .  taseczka 10 funt. 1 zł. 85 c.
::■! !*> -k |.o 1 zł. 00 c.

S a r d y n k i ,  ‘ 4 puszki 10 sztuk 33 c., 
O, pbstki HO sztuk C t c.

S a r d y n i i  i .  l.i Is, jłuszka 40 sztuk 1 złó

K a w i o r  grubo ziarnisty faseczką 1 funt

K a . y i o r ,  grubo .ziarnisty faseczka 2 ft.
U i 5 zb  I ,

A i i e h o v i s ,  laseczka po 1 zł. i 1 zl. 40 c , 
śledzie zawijane fas. 2 zl. 50 c._ 

W ę g o r z  w ł o s k i ,  funt 88 c.,7 węgorz 
'.-.awijaav 1 zł. 20 c. {  £

l i y d i i n k i  tłu s te , lunt 14, p s t r ą g i ,

ł- .n s o ś  wędzony, funt 4 zl., minogi 29. j 
S y .y n k i  p r a s k ie ,  funt 56 c., west-

O z o r y  swleiie 1 zł. 20 y , brunazwickia 
■ :.y 1 zł. 25 c.

S e r  Rockfurt, 1 zł. 40 c., Neucbatel tu i.

ś i f  -

f is i .- ? ? ? ;?

HKtrifcrf,

NAJNOWS 
iker - Uocke 

tttff Nop

Towary płócienne i modne
P-U UWARANĆJĄ za JAKOŚĆ 1 PRAWDZIWOŚĆ TOWARU 

A d r e s  ■ . r  . FA nK IK S NIEOERLAOE u. WAAREW-HAEPTOBPO-rM U reb  . de» E rslen  ve re i.,lKie„  Oeblr*.HHeber. u a d  K >brlk>nt. u -U  w - . l u a t ,
. i ł # -1 ,Te W IE D N IU , M n r ia h ilf e r s tr a s s e  72. ' W  3644 d7%28 

W ysyłki'uskuteczniają się rzetelnie za pobraniem, wzory bezpłatnie franco.

jfam en M odę - AJeschutt
WILH. BECK we Wiedniu, 

Freiung. Eoke, Strauohgaase Nr. 1.
poleca pod zapewnieniem za najlepszy 
wyrób, następujące niżej wymienione 
artykuły po cenie jednostkowej

F r o i n a g e  B r i e ,  bochenek 1 zł. 40

S t r : i v l i i n o  funt 72  'ct.
97o s t :» r d j» ,  (owoce w musztardzie, ru- 

lul' koniaku) w pudełkach blasza­
nym iu* s/afliezkach 80, 1.20, 1.80
i;' zf. fió ... 3626 5 - 1 2

99i i - „ b i r d a  k r e m b k a ,  flaszka po 
:!>>. Hi. <■, ct.. miara S‘i c.

O g ó r k i  /naiiuskic, faseczka200 sztuk90c.

PRAWDZIWY LIKIER BESED1CTINE
OPACTW A FECAM P we FR A N C JI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający traw ieniu 
i obudzajacy apetyt

J E D E N  z N A J L E P S Z Y C H  L IK IE R Ó  W  

Wystrzegać się fałszerstw i naśladownictwa.
Wymagać aby etykieta kw adratowa z.najdowaia-Się 

na spodzie butelki z własnoręcznym podpisem ghiwnió 
dyrygującego ‘

S k ła d  w Fecam p we F r-jne ji.
Dostać można we Lwowie w cukierniach pp. ,łfo

steckiego i R otlendera; wo Wiedniu w ajencji glAwnej 
pp. Joh. Gust. Webie et Goui(). I. Fsslinggasse 8 . j

za łokieć wiedeński lub sztukę.
Suknie wełni a  we.

Mobair lub lustry, w czerwonym gu­
ście szkockie materje wełniane, ba- 
rełe , grenadyny, eerns, lenos łokieć 27 c.

S ok n ied opran bk  
Perkate, pikę na suknie, białą i żółtą, 

iakonety, batysty, gładkie i druko­
wane, clair molowy i batystowy, tu ­
reckie kretony łokieć 27 c.

Towary lnUne i łokciowê  
Weba lniana ‘ /4 lok. szer. 40 lok., 

sztuka 10 zł. 80 c., płótno lniane jak 
skóra trw ałe 4/4 szer , 30 ł. sztuka 8 
zL 10 c., płótno lniane , [t szer. ło ­
kieć 27 c.

Szyfon, dyma adamaszkowa i atła* 
ipwa %  **■> naalrin ‘ /4 sz. czerwony, 
biały 1 żółty, kanawas ł /4 sz. nie bli- 
chowany, różowy i lilia  ręczniki ada­
maszkowe cynowate i lniane, adamasz­
kowe serwety, chustki do nosa białe, 
barchan sznureczkowy, biały, barchan 
niebieski, brunatny lub farbowany, 
firanki siatkowe, molowe i koronkowe 
4/4 szer. kobierce na podłogę, materję 
dla gimnastyków i rosyjski* płótno na 
nbrania dla chłopców, drelich na ma­
terace i meble, firanki różowe i pstre 
łokieć po 27 ct. 3641 2 i —25

W stążk i je d w a b n e  i a k sam itn e .
"  ’ - lrat" -1 U

w najmodniejszych kolorach, i kolo- 
rowemi częściami na odwrotnej stro­
nie, 5 pale. szer. łok. 27 c., na dwa 
palce szer., dwa łok. wied. 27 c.

Wzory i spisy towarów na żą­
danie franko i bezpłatnie.

v U a i u , B I. Fischhof 
, / n u  f t a l i e n e r . 4"

Znakomite powodzenie.

je s t 3571 2 2 -7 8

3iączka ryżowa
p.-yyfcoi.uwann z "Bizmutem ,

-Pu; tąjA ta działa 'szczęśliwie na skórę 
< r z ę ż o n a  p r z y s t a j e . d o

r i a t a  nadaje

eeF/i« świeżość naturalną.

M a g a zyn  P e r fu m  w  Paryżu 
9, na ulicy  de la  P a ix ,  9.

>v-it,-.ń można w magazynach galanter. 
C a m i l a  8 t  r z y ż o w’s k i e g o, L e- 

!■ f  i n t u c l u ,  w składzie K. M i-
-.1.- : ii a wo Lwowie.

Z drukarni .Gazety Narodowej" J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządu A. Skerl.Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański,


